
Uchwała
f w sprawie propozycji 

II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju
i

Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej, w yra ­
żając wolę narodu polskiego zjednoczonego w  potężnym  
wysiłku odbudowy ze zniszczeń wojennych, uprzemysłowie­
nia swego kraju i ugruntowania w  nim ustroju spraw ie­
dliwości społecznej,

stwierdzając, że trwały pokój jest najgłębszym dąże­
niem narodu polskiego i odpowiada potrzebom wszystkich 
narodów świata,

w  pełnym przekonaniu, że wyrażone przez II  Światowy  
Kongres Obrońców Pokoju gotowość walk i o pokój ludzi 
wszystkich krajów, niezależnie od ich rasy, narodowości, 
przekonań społeczno-politycznych i wierzeń religijnych, sta­
nowi siłę, która pokrzyżuje plany rozpętania nowej wojny  
światowej,

uznaje, że II  Światowy Kongres Obrońców Pokoju, od­
byty w  dniach 16— 21 listopada 1950 r. w  stolicy Polski, 
W arszawie, przez opracowanie konkretnych metod i środ­
ków walk i o trwały pokój na świecie, dobrze zasłużył się 
ludzkości.

II
Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej popiera 

w  całej pełni propozycje Kongresu, zmierzające do przy­
wrócenia i utrzymania pokoju oraz do odbudowy zaufania 
między wszystkimi krajami, niezależnie od ich ustroju spo­
łecznego.

i i i
Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej dekla­

ruje uroczyście, że cały naród polski' udzieli czynnego po­
parcia działalności Św iatowej Rady Pokoju, skierowanej 
ku umocnieniu i rozwojowi pokojowej współpracy między 
wszystkimi krajami.

Ustawa
z dnia 29 grudnia 1950 r. 

o obronie pokoju
Propaganda i przygotowania do nowej wojny stanowią 

największą groźbę dla pokojowej współpracy narodów i są 
zbrodnią przeciw ojczyźnie i całej ludzkości.

W yrażając dążenia milionów Polaków, którzy podpisali 
Apel Sztokholmski —

—  manifestując niezłomną wolę narodu polskiego kon­
tynuowania pokojowego budownictwa i jego gotowość obro­
ny swego bezpieczeństwa, suwerenności i pokoju,

—  solidaryzując się z uchwałami odbytego w  W arsza­
wie II  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju,

—  pragnąc w raz z wszystkimi miłującymi pokój naro­
dami współdziałać w  unieszkodliwieniu sił dążących do roz­
pętania nowej wojny światowej,

SEJM U S T A W O D A W C Z Y  ST A N O W I, CO N A ST Ę PU JĄ :

Art. 1
Kto słowem lub pismem, za pośrednictwem prasy, ra ­

dia, filmu lub w  jakikolwiek inny sposób upraw ia propa­
gandę wojenną, popełnia zbrodnię przeciw pokojowi i pod 
lega karze więzienia do lat 15.

Art. 2
Zbrodnie przeciw pokojowi (art. 1) popełnia w  szcze­

gólności kto:
—  podżega lub nawołuje do wojny,
—  ułatwia szerzenie propagandy, prowadzonej przez 

ośrodki uprawiające kampanię podżegania do wojny,
—  zwalcza lub spotwarza ruch obrońców pokoju.

Art. 3
W  razie skazania za przestępstwo, określone w  niniej­

szej ustawie, Sąd może orzec jako kary dodatkowe: utratę 
praw  publicznych i obywatelskich praw  honorowych oraz 
przepadek mienia w  całości lub w  części.

Art. 4
Do orzekania w  sprawach o przestępstwo, określon: 

w  niniejszej ustawie, w łaściwe są Sądy Wojewódzkie.

Art. 5
Wykonanie ustawy porucza się M inistrowi Sprawiedli- 

' wości.

Art. 6
Ustawa wchodzi w  życie z dniem ogłoszenia.

W  odpowiedzi na bezpraw ie U SA
rzqd Chińskiej Republiki Ludowej

nałożył sekwestr na majątki

S łowo Po lsk ie

W yrażajqc solidarność z uchwałami
II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju
Ustawą o obronie pokoju

uchwalił Sejm Rzeczypospolitej
W A R S Z A W A  (P A P ). Sejm  Ustawodawczy R. P. 

na posiedzeniu w  dniu 29 grudnia 1950 r. przyjął jed ­
nomyślnie w  obecności delegacji Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju: uchwałę w  sprawie propozycji Ii-g o  
Światowego Kongresu Obrońców  Pokoju oraz ustawę
0 obronie pokoju. W  ten sposób Sejm Ustawodawczy  
R. P. dał wyraz solidarności z uchwałami odbytego w  
W arszaw ie I I  Światowego Kongresu Obrońców Poko­
ju, manifestując jeszcze raz niezłomną wolę narodu pol­
skiego kontynuowania pokojowego budownictwa i go­
towość obrony swego bezpieczeństwa, suwerenności
1 pokoju.

N a  posiedzenie przybył Prezydent R. P. Bolesław  
Bierut, owacyjnie i serdecznie witany przez całą Izbę.

N a  posiedzeniu był obecny rząd z Premierem C y­
rankiewiczem, wicepremierami: Mincem, Zawadzkim,
Chełchowskim i Korzyckim oraz Marszałkiem Polski 
Konstantym Rokossowskim na czele.

Miejsca dla publiczności wypełnili przedstawiciele 
czołowego aktywu ruchu obrońców pokoju z całego 
kraju.

N a  tym samym posiedzeniu Sejm odbył pierwsze 
czytania szeregu ustaw. Zostały one skierowane do od­
powiednich komisji sejmowych.

Do Sejmu przybyła delegacja Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju z prof. Infeldem  na czele.

kapitalistów 
amerykańskich

P E K IN . (P A P )  Centralny 
rząd ludowy Chińskiej Republi­
k i Ludowej zarządzał nałożenie 
sekwestru na m ienie U SA  na 
terytorium  _ republiki w  odpo­
w iedzi na niedawne kroki rządu 
Stanów Zjednoczonych, zm ie­
rzające do podważenia chińskiej 
gospodarki narodowej.

Rozporządzenie centralnego 
rządu ludowego przypomina, że 
dnia 16 grudnia 1950 r. rząd 
Stanów Zjednoczonych zako­
munikował o zablokowaniu mie 
nia Chińskiej Republiki Ludo­
wej na terytorium U S A  i za­
bron ił wszystkim statkom za­
rejestrowanym w  U S A  zawijać 
do portów chińskich. Wobec te­
go nowego wrogiego aktu rządu 
-USA. centralny rząd ludowy 
zarządził natychmiastowe wpro 
w?dtzenie kontroli państwowej 
nad wszelkim mieniem rządu 
Stanów Zjednoczonych i przed- 
r ?biorstw amerykańskich, znaj 
dującym się na terytorium  
Chińskiej < Republiiki Ludowej. 
J akiielkolwiek rozporządzenie tym 
mieniem bez zezwolenia kom -

j petentnych w ładz jest zakazane, 
j Ponadto zablokowane zostały 

wszystkie amerykańskie wkłady 
rządowe i prywatne w  bankach 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Plaga upałów
w Argentynie

BUENOS AIRES. ( — ) Fala 
n iezw ykłych upałów, która od 
kilku dni ogarnęła Argentynę, 
wprowadziła poważne zaburze­
nia w  żyoie publiczne.

Temperatura w  stolicy i sze­
regu miast prowincjonalnych 
kraju  w  dniu 28 bm. osiągnęła 
44 stopni Celsjusza w  cieniu, 
powodując topienie siie asfaltu 
na jezdniach. Ruch pojazdów 
w  godzinach pomiędzy 9 a 17 
jest wstrzymany, zaś władze za­
rządziły przeniesienie godzin 
urzędowania i pracy (za w y ­
jątkiem  zakładów o ruchu ciąg­
łym ) na godziny od 18 do 2 
w  nocy.

S O F IA . (P A P ) .  N a  nad­
zw ycza jnej sesji zgrom adzenia 
narodowego Bu łgarsk iej Repu­
blik i Ludow ej, p rzy ję to  usta­
w ę o obronie pokoju.

Z  ko le i M arszałek u dzielił 
głosu przed staw ic ie low i de le­
gac ji Po lsk iego  K om itetu  
O brońców  P oko ju  posłowi 
Leonowi Kruczkowskiemu.

(P rzem ów ien ie  posła K ru cz­
kow sk iego  poda jem y poniżej).

N astępn ie Izba  uchw aliła  
zm ianę porządku dziennego, 
u zupełn iając go dw om a punk­
tam i o brzm ieniu  następują­
cym :
fl Poselski projekt uchwa-
* ly w  sprawie propozycji

W ysok i Sejm ie !
K ilk a  tygodn i temu w  sto­

licy  naszej odbył się I I  św ia ­
tow y K ongres Obrońców P o ­
koju. Nazw ano wówczas ten 
K ongres „Trybunałem  sumie­
nia narodów ". B y ł on jednak 
nie ty lko  głosem  sumienia —  
był on rów nież wykładnikiem  
realnej siły, zupełnie nowej, 
nieznanej dotąd w  dziejach 
fo rm y zorganizow anej w oli 
zb iorowej, obejm ującej setki 
b ilionów  ludzi wszelkich prze 
konań społeczno - po litycz­
nych i wyznań religijnych .. 
P o  raz p ierw szy w  historii 
ludzkości ogromna je j w ięk­
szość przeciwstaw ia się św ia­
domie i aktyw nie —  fa ta li- 
stycznej interpretacji swoich 
losów. Po raz p ierw szy ludz­
kość stw orzy ła  sobie eręż, 
zdolny paraliżować i unice­
stw iać zbrodnicze plany w ro­
gów  pokoju.

Kongres w arszawski zebrał 
się i obradował w  sytuacji m ię 
dzynarodowej, określonej dwo 
ma przede w szystk im  g ro ź ­
nymi dla bezpieczeństwa naro­
dów fak tam i: w ojny koreań­
skiej na Dalekim  W schodzie 
i rozpoczęte j rem ilitaryzacji 
N iem iec zachodnich na tere­
nie europejskim. Oba te fa k ty  
są ogniwami, zbrodniczej stra ­
teg ii im perializmu U S A , zmie 
rza jącej do narzucenia światu 
trzec ie j im peria listycznej w o j­
ny. Co w i;~e j. w  agres ję  am e­
rykańską na K ore i został wcią 
gn ięty  i w rezultacie głęboko 
podważony autorytet O rgan i­
zacji N arodów  Zjednoczonych. 
W  impasie znalazła się Rada 
Bezpieczeństwa, w której głos 
delegata  Związku Radzieckie­
go jasno i bezkomprom isowo 
broni zasad i dążeń, jak ie po­
winny przyśw iecać te j insty­
tucji.

I I  Św iatow y K ongres P o ­
koju m usiał stać się w  oczach 
w szystk ich uczciwych ludzi 
na całym  św iecie w łaściw ą re 
prezentacją  ich pragn ień  i ich

I I  Światowego Kongresu  
Obrońców Pokoju, zamiesz­
czony we wniosku posłów  
klubów  poselskich: Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego, Stronnic­
twa Demokratycznego iK lu  
bu katolicko-spolecznego.

* 9  Pierwsze czytanie po-
“  selskiego projektu usta­

w y  o obronie pokoju, za­
mieszczonego we wniosku 
posłów k lubów  poselskich:

woli. , W  niem ałym  stopniu 
przyczyn iła  się do tego  po­
czątkowa dwulicowość, a po­
tem  jaw na brutalność środków 
p rzy  pomocy których rząd  an­
gielsk i nie dopuścił do odby­
cia Kongresu na ziem i b ry ty j­
skiej.

B E R L IN  (P A P ). Jak dono­
si agencja  A D N , p rzew odn i­
czący Izb y  L u dow ej N iem iec­
k ie j R epu b lik i D em okratycz­
nej, Johannes D ieckm ann, 
sk ierow ał 30 grudnia 1950 r. 
do przew odn iczącego Bundes­
tagu  w  Bonn, dr Ehlersa, p i­
smo, w  k tórym  podkreśla ko­
nieczność rych łego porozum ie 
nia m iędzy p rzedstaw icie lam i 
obu części N iem iec  w  m yśl 
p rop ozyc ji p rem iera  N R D , 
O tto G rotew oh la

Z w racam  się do pana —  
ośw iadcza na w stęp ie p rzew o­
dniczący Izb y  L u dow ej w  
im ię odpow iedzia lności, jaką  
ponosim y, z ra c ji stanowiska, 
w obec całego narodu n iem ie­
ck iego i w  trosce o  to, by na­
ród nasz m ógł nareszcie c ie ­
szyć się trw a łym  pokojem  
i  żyć  w  p rzy jaźn i z  w szyst­
k im i narodam i świata.

W  dniu dzisie jszym  u p ły­
nął m iesiąc od ch w ili gdy 
p rem ier N iem ieck ie j R epu b li­
k i D em okratycznej w ystoso­
w a ł do kanclerza  zw ią zk ow e­
go  prop ozyc je  przep row adze­
n ia rozm ów  m iędzy przedsta­
w ic ie la m i obu repub lik  n ie­

Polskiej Zjednoczonej P a r ­
tii Robotniczej, Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludow e­
go, Stronnictwa Dem okra­
tycznego i K lubu katolicko- 
społecznego.
W  dyskusji nad obydw om a 

p ro jek tam i p ierw szy zabrał 
g los poseł Ożga-Michalski 
(ZS L ).

M ów ca  przypom nia ł na 
wstępie, że  naród nasz zado­
kum entow ał sw oją  w o lę  obro 
ny pokoju , kładąc 18 m ilionów  
podpisów  pod A p e lem  Sztok­
holm skim . Lu d  polski w ie, że 
w o jn a  n ie jes t dziełem  siły  
nadprzyrodzonej, że  jes t ona 
dziełem  ludzi i  ludzie pow inn i 
uczyn ić wszystko, aby  je j  za­
pobiec.

Dalszą część p rzem ów ien ia  
pos. O źga -M icha lsk i pośw ię­
cił przedstaw ien iu  w ys iłk ów  
ch łopów  polskich w  obronie 
pokoju . N a  27 tysiącach w ieców  
chłopskich pod jęto  rezo lu cje 
m an ifestu jące w o lę  w a lk i o 
pokój. W ieś polska podjęła  
19 tys. czynów  pokojow ych  
d la uczczenia II  Św iatow ego  
Kongresu  O brońców  Pokoju .

Przypom ina  z  kolei, że w  
odpow iedzi na apel II  Ś w ia ­
tow ego Kongresu  O brońców  
Poko ju , parlam enty k ra jów  
dem okracji ludow ej i N ie ­
m ieck iej R epu blik i D em okra­
tyczn ej u chw aliły  u staw y o o - 
bron ie pokoju. U staw a przed­
łożona  dzisia j S e jm ow i jest 
da lszym  krok iem  na drodze 
um ocnienia pokoju, stanow i

p r z y s z ł o ś c i
Trybuna kongresowa w zn ie­

siona została w W arszaw ie, 
w  stolicy kraju, k tórego naród 
posiada szczególn ie okrutne 
doświadczenia dwóch im peria­
listycznych wojen, w  sto li­
cy kraju, który od sześciu lat 
ż y je  w ytężonym , m obilizu ją­
cym najszersze masy, o f ia r ­
nym w ysiłk iem  pokojowej od­
budowy.

m ieckich dla rozw ażen ia  za­
gadnień ogólno-riiem ieck ich. 
N ie  u lega w ątp liw ości, że 
p rzew aża jąca  w iększość na­
szego narodu oczek iw ała  n ie­
zw łocznej pozytyw n e j odpo­
w ied z i na te  propozycje.

Tym czasem  —  lak  podkre­
śla Johannes D ieckm ann —  
rozb ic ie  N iem iec stw arza g ro ­
źne n iebezpieczeństw o zaniku 
poczucia jedności m iędzy obu 
częściam i narodu n iem ieck ie­
go.

Pow inn iśm y w ięc  —  czy ta ­
m y następnie w  liście —  za­
pobiec ostatecznemu rozdar­
ciu N iem iec  i upadkow i na­
rodu n iem ieckiego. G dy  cho­
dzi o ten  żyw otn y  problem , 
jednom yśln i są, bez w zględu  
na w szelk ie  inne różnice opi­
nii, w szyscy dem okraci N ie ­
m ieck ie j Republik i D em okra­
tyczn ej —  socja listyczni, l i ­
beraln i, -chrześcijańscy i na­
rodow i. N ie  chcia łbym  p rzy ­
puszczać —  dopóki n ie mam  
przeciw nych  dow odów , k tó re- 
by  temu przeczy ły  —  b y  w  
repub lice zw ią zk ow ej m ogło 
być inaczej. Sam  urodziłem  
się w  północnej części k ra ju  
i  w iem  z n iezliczonych  ro z ­
m ów  i  z lis tów  zachodn io-n ie-

Polskiej
wyraz postawy naszego społe­
czeństwa.. Jest ona wynikiem  
dążeń milionów Polaków, któ 
rzy podpisali Apel Sztokholm­
ski i solidaryzują się w  pełni 
z uchwałami II  Światowego  
Kongresu Obrońców Pokoju.

Mówca sitwierdza tu, że ocze­
kiwać wojny może tylko kułak 
i spekulant, wróg klasowry, \l 
którego znajduje posłuch impe­
rialistyczna propaganda, sącząca 
się przez płatne agentury pod­
żegaczy zza oceanu.

Poseł Ozga-Michalsiki daje 
wyraz przekonaniu, że lud po­
krzyżuje i udairemni plamy wro­
gów pokoju i walczyć będzie w  
szeregach światowego ruchu 
obrońców pokoju, na którego 
czele kroczą bohaterskie narody 
Związku Radzieckiego.

K lub Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego głosować bę­
dzie za uchwałą, solidaryzującą 
się z propozycjami Kongresu 
oraz za ustawą w  obronie po­
koju.

(D okończenie na str. 2-giej)

Depesza
Premiera

Cyrankiewicza
do Premiera Grozy
W A R S Z A W A  (P A P ) .  Z o- 

kazji I II  rocznicy proklamo­
wania Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, Premier Rządu R.P. 
Józef Cyrankiewicz wystoso­
wał następującą depeszę:

Pan Dr Petru Groza 
Premier Rządu 
Rumuńskiej Republiki 
Ludowej.

Z okazji I II  rocznicy pro­
klamowania Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej ślę Panu, P a ­
nie Premierze, najserdeczniej­
sze gratulacje.

Obalenie monarchii umożli­
wiło bratniej Rumunii reali­
zację demokratycznych reform, 
otwierając przed narodem ru­
muńskim perspektywę socjali­
stycznej przyszłości.

Realizując swój wielki plan 
pięcioletni Rumuńska Republi­
ka Ludowa zbliża się wielki­
mi krokami ku socjalizmowi 
i umacnia jednocześnie świa­
towy obóz pokoju i postępu, 
któremu przewodzi wielki 
Związek Radziecki.

JÓZEF C Y R A N K IE W IC Z

m ieckich braci I  sióstr, że ró ­
w n ież na zachodzie naszej 
w spólnej o jczyzny lud nasz 
n ie chce rozb icia  i podziału, 
n ie chce w o jn y  i ponow nego 
uzbrojenia, lecz tak jak  m y. 
pragn ie jedności N iśm iec i  
pokoju.

Skoro zaś tak jest. n ie po­
w in ien  pozostaw ać dłużej bez 
pozytyw nej odpow iedzi apel 
prem iera  G rotew oh la , sk iero­
w an y na zachód, zgodnie z  w o  
lą  ludności w schodniej części 
naszej w spólnej o jczyzn y  w  
im ię dobra całych N iem iec.

P roszę pana, aby podobnie 
ja k  ja  w  m oim  zakresie, u ży ł 
pan swoich w p ływ ó w  w  tym  
celu, aby n ow y  rok  w szed ł 
do h istorii jako  rok  zw yc ię ­
stw a n iem ieck iej w o li pokoju  
1 jedności. Nasza dobra w o ­
la, jako  rzeczn ików  n a jw y ż ­
szych reprezentacyj naszego 
narodu, będzie m ogła p rzy ­
czynić się poważn ie do usunię 
cia przeszkód na drodze w io ­
dącej do tego w zn iosłego ce­
lu. C ieszy łbym  się w ięc  n ie « 
zm iern ie, gdybyśm y, w  te ł 
decydu jącej o losach nasze-* 
go  narodu chw ili, doszli n ie­
zw łoczn ie do porozum ienia w  
om aw ianej spraw i*.

Rząd polski, partie polityczne i cały naród 
kroczą konsekwentnie droqq pokojowi!
ku  j a s n e j  i l e p s z e j

Przemówienie posła Leona Kruczkowskiego  

wygłoszone na posiedzeniu Sejmu

(Dokończenie na str. 2-głej)

„Lud nasz nie chce rozbicia i podziału"

Cały narOd niemiecki
oczekuje odpowiedzi na apel Premiera Grotewohla

Rok V. Nr 358 (1496) 
W y d a n i e  A Sobota, dnia 30 grudnia 1950 r. D z i ś  6 s t r o n  

C e n a  15 g r o s z ;
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JComenłarz dnia

Ochrona pokoju
r Sejm  Rzeczypospolitej Polskiej 
^  dniu 29 grudnia 1950 r  jedno- 
m yśln ie uchwalił Ustawę o Ochro 
» i e  Pokoju. W  myśl te j ustawy 
ipodżeganie do w ojn y  uznane zo­
stało w  Polsce za zbrodnię, ka­
raną w ięzien iem  do lat 15.

Przedstawiciel Polskiego K om i­
tetu Obrońców Pokoju, znakomi­
ty  nisjirz Leon Kruczkowski, prze 
m aw iajac z trybuny Sejmu slusz 
nie podkreśli!, że „m im o i l  rząd 
nasz szczyci się jasną i konse­
kwentnie pokojową polityką za­
graniczną, mimo iż nasze partie 
polityczne 1 organizacje masowe 
.wychowują społeczeństwo w du­
chu patriotyzmu i m iędzynarodo­
w ego braterstwa, a prasa, litera­
tura i sztuka służą krzewieniu  
tych samych ideałów  — ustawa 
Jest niezbędna ze względu na nie 
dobitki wczorajszego dnia, często 
Świadome narzędzia obcego im ­
perializm u, starające się tu i ów ­
dzie siać zamęt w  środowiskach
0 niedostatecznym jeszcze w yro ­
bieniu politycznym ".
1 Uchwalając tę ustawę, Sejm  
toolsM odpowiedział na apel I I  
fewiatowego Kongresu Pokoju, 
skierowany bezpośrednio do par­
lam entów  świata. Podobnie postą 
jplly już Izb y  Ustawodawcze in­
nych krajów  obozu pokoju: NRD, 
Czechosłowacji, W ęgier 1 Rumu­
nii. Jednocześnie Sejm  polski, 
stw ierdziwszy, że I I  Św iatowy 
Kontrres Pokoju  dobrze zasłużył 
się ludzkości, powziął uchwałę 
deklarujacą, iż  cały naród pol­
ski udzieli czynnego poparcia 
działalności Św iatowej Rady Po ­
koju  w celu zapewnienia trw ałe­
g o  pokoju i poko jow ej współ- 
ipracy m iędzy wszystkim i naroda­
mi.

i Uchwały te, powzięte w  obec­

ności Prezydenta Rezczypospoli- 
tej Bolesława Bieruta, nabierają 
charakteru uroczystego ślubowa­
nia narodu polskiego w  służbie 
pokoju. Stanowią one czynnik 
m obilizu jący do walk i o pokój 
oraz manifestują raz jeszcze w o­
bec całego świata pokojow e dą­
żenia Polski Ludowej. W  ten 
sposób uchwały Sejmu z 29 grud­
nia służą wzmocnieniu walki o 
pokój.

Proste i Jasne są słowa ustawy
0 ochronie pokoju oraz równie 
jasna treść uchwały sejm ow ej o 
I I  Św iatowym  Kongresie Pokoju, 
tak jak  proste jest dążenie ludz­
kości do usunięcia groźby w ojny
1 utrwalenia pokoju. A le, pod­
czas gdy w  Polsce podżegacz wo 
Jenny znalazłby się nieuchron­
nie w  w ięzieniu, jako przestępca 
— w  n iektórych krajach kapitali­
stycznych podżegacze wojenni za 
siadają na fotelach m inisterial­
nych, a nawet są głowam i 
państw, natomiast obrońcy po­
koju siedzą w  więzieniach. Ten 
jaskrawy kontrast Jest w ym ow ­
nym  świadectwem, po czy je j stro 
nie istnieje przewaga moralna, 
kto reprezentuje postępowe i po­
ko jow e dążenia całej ludzkości — 
a kto jest rzecznikiem  wstecznie 
tw a  i nieszczęść ludzkości.

Uchwały Sejmu polskiego z  29 
grudnia przynoszą zaszczyt na­
rodow i polskiemu i całemu obo­
zow i pokoju, do którego Polska 
Ludowa należy. Są one zarazem 
potępieniem  tych rządów, które 
Idą na pasku podżegaczy w ojen ­
nych, zamiast wsadzić ich do w ię ­
zienia jako zbrodniarzy.

Tak ie Jest m iędzynarodowe zna 
czenie uchwał polskiego parla­
mentu z 29 grudnia 1S50 roku.

J. W.

Ustawą o obronie pokoju
uchwalił Sejm Rzeczypospolitej Polskiej

(Dokończenie ze str. 1 -e j)

„N azw y dwóch miast polskich
—  podkreślił następny mówca, 
pos. Jodłowski (SD ) —  zrosły 
się nierozerwalnie  ̂ ze świato­
w ym  ruchem obrońców pokoju. 
W e W rocławiu zapoczątkowana 
została pierwsza zorganizowana 
akcia, w  Warszawie przekona­
liśmy sie naocznie, jak potężna 
siłe stanowi dziś ruch obrony 
pokoju. Od awangardowego ru ­
chu pokoju postępowych inte­
lektualistów, od działalności 
m iędzynarodowych organizacji, 
św iatowy obóz pokoju przeszedł 
do n ow ych , nieznanych poprzed 
nio form  organizacyjnych, stał 
sie ruchem masowym.

M ówigc o postawie polskich 
mas pracuj a cych, które z ogrom 
nym  entuzjazmem przedterm i­
nowo wykonują zadania p ierw ­
szego roku Planu 6-letniego —  
poseł Jodłowski stwierdza, że 
naród polski, z jednoczm y w  pa­
triotycznym wysiłku  pracy, b ę ­
dzie nieustępliwie _ zwalczał 
wszy sitko. co osłabia jego w y ­
siłki na drodze budowy ̂ nowego 
życia, w itając równocześnie każ 
dy  wysiłek na drodze do utrwa 
lenia pokoju.

Popierajac projekt ustawy o 
obronie pokoju, poseł Jodłowski 
przypomina, że podejmowana 
już kilkakrotnie na _ terenie 
międzynarodowym z in icjatywy 
Związku Radzieckiego sprawa 
karalności propagandy w ojen ­
nej, spotykała sie dotychczas 
z  systematycznym, cynicznym 
oporem amerykańskich im pe­
rialistów i ich w olecznrków.

Rząd polski, partie polityczne i cały naród 
•kroczt! konsekwentnie drogq pokojowa
ku jasnej i lepszej przyszłości
N (Dokończenie ze str. 1-e j)

W ysok i Sejm ie!
M ie liśm y szczęście, w raz z 

Całą ludnością naszej stolicy, 
w raz z całym  naszym  naro­
dem, przeżyć m ocniej niż in­
ne narody niedawne dni kon­
gresowe. B y ły  to niezapomnia 
tne dni tego w ysokiego wzlotu  
m yśli humanistycznej, uczuć 
m oralnych i świadomości po­
lityc zn e j, bez którego ludz­
kość, straszliw ie dziś zagrożo­
na, byłaby skazana na ro z­
pacz i zwątpienie, na bierne, 
poniżające je j godność czeka­
c ie  katastrofy. W iara  ta jak 
najm ocniej jednoczy nas z kra 
,5eni, k tórego narody nie tra-
!ciłv je i w  naicięższych chwi­
la ch  h itlerow skiego najazdu, 
‘krajem , k tóry  zwycięsko ro z­
b ił notęgę wczorajszych a gre ­
sorów, a dzisiaj jest n ieza­
chwianym oparciem w szyst­
kich szczerze pokojowych sił 
św ia ta : ze Związkiem  Radziec 
kim  i jpo-n mądrym stern i­
kiem, y/ielkim chorą żvm po- 
koMi —  Józefem  Stalinem 
(baczne, długotrwale okla­
ski

 ̂Praerne przypom nieć W yso ­
k ie j Izb ie, że najw ażn iejszy  
dorobek Kongresu u ję ty  został 
w  dwóch p-łównych jego  ak­
tach : w* „M anifeśc ie do naro­
dów  świata'* oraz w  ..Orędziu 
do Ororanizacii N arodów  Z jed­
noczonych". Oba te  akty  do- 
[wodzą, że Kongres, podkreśla­
jąc niebezpieczeństwo droei. 
na jak ie j znalazła sie O NZ 
pod w pływ em  jawnej, brutal­
n e j presji sił im peria listycz­
nych,  ̂postaw ił jednak zadanie 
/uczynienia w szystk iego co mo 
żliw e , bv przywrócić te j insty 
tucji zdolność do odgryw ania 
ro li skutecznego narzędzia po­
lityk i pokojow ej m iędzy naro­
dami.

J Ę Z Y K  U C H W A Ł  ^  
K O N G R E S U  

W A R S Z A W S K IE G O  "  
JE S T  P R O S T Y , 

jednoznaczny i zrozum iały 
dla wszystkich uczciwych 
ludzi. Jest on zrozum iały 
także dla narodu polskiego;

Narodu, który, mając w 
pamięci swoją własną prze­
szłość, szczególn ie żyw o od­
czuwa dążenia w yzw oleńcze 
Judów, gnębionych eksplo­
a ta c ją  i uciskiem kolonial­
n y m ;

Narodu, k tóry  w  w yści­
gu zbrojeń w idzi n iebezpie­
czeństwo dla swoich w ie l­
kich prac gospodarczych i 
kulturalnych, podjętych z 
niyślą o szybkim odrobie-

■ . Tirana. W  Elbasanie w  A l-  
f i i P *  odbyło się otwarcie lin ii 
ko lejow ej łączącej to miasto z 
[ośrodkiem przem vsłowym  kraju 
{“  ™raste™ Pekin. I/nia Pekin 
p-Elbasan jest jedna z  najw ięk­
szych  inwestycji 2-letnieso pla­
n u  gospodarczego.
_ ■  Sofia. W  sali Domu W ojska 
(Bdbyło się uroczyste otwarcie

tw y  plaikatu polskiego, zor- 
iwiamej przez Kom itet K u l 
Nauki i  Sztuki, Tow arzy- 
Przyjaźn i B ułgarsko-Po l- 
1 Zw iązek Malairzy B u l­
ik *- ■■

niu wczorajszych opóźnień 
sw ego rozw oju ;

Narodu —  wreszcie —  
który  by ł bezpośrednim 
świadkiem  i w  znacznej
m ierze o fia rą  najokrutn iej­
szych w  ostatniej wojnie ak­
tów  m asowego ludobójstwa.

Z R O Z U M IA Ł Y  I  B L IS K I 
D L A  N A R O D U  P O LS K IE G O
jes t w  uchwałach Kongresu 
kategoryczny protest przeciw  u- 
siłowaniom  rem ilitaryzacji N ie  
miec i Japonii. Usiłowania te, 
sprzeczne z układami m iędzy­
narodowymi, stanowią szcze­
góln ie poważne niebezpieczeń­
stwo dla pokoju, dla niektó­
rych zaś narodów —  nowe, 
bezpośrednie zagrożenie. P ra ­
gnę przypomnieć, że w  te j 
spraw ie ogłoszone zostało w  
jesieni br. w  Pradze, na sesji 
biura Św iatowego Kom itetu  
Obrońców Pokoju, wspólne 
oświadczenie delegacji polskiej 
i francuskiej, nie dopuszcza­
jące żadnej w ątpliw ości co do 
zdecydowanego stanowiska obu 
narodów wobec szaleńczych 
prób odradzania neohitlerow- 
skiego Wehrmachtu.' Ośw iad­
czenie to spotkało się z gorą ­
cym poparciem najszerszych 
mas^ społeczeństwa francuskie­
go i polskiego, taki sam od­
dźwięk tow arzyszy ł dalszym 
podobnym deklaracjom : fra n ­
cusko - w łosk iej i francusko- 
belg ijsk ie i. W  te j spraw ie głów  
ne zadanie przypada oczyw i­
ście samemu narodowi niemiec 
kiemu. Jego przedstaw iciele 
na Kongresie W arszawskim  
dali dobitny w yraz twardej 
walce, jaką przeciw  rem ili- 
taryzacii prowadza pokojowe 
siły  w  ich ojczyźnie, siły, k tó­
rych ośrodkiem krysta lizacy i- 
nym jest Niem iecka Republi­
ka Dem okratyczna. W alce te j 
uchwały w arszawskie dodały 
nowego rozmachu —  i to jest 
jednym  z ważnych m ierników 
ich znaczenia dla spraw y po­
koju.

W ysoki Sejm ie!
D la  ̂  kierowania słuszną i  

spraw iedliwa walką św iatowe­
go  ruchu obrońców pokoju w  
obecnym decydującym dla lo­
sów ludzkości okresie Kon­
gres W arszaw ski w yłon ił św ia 
tow ą Radę Pokoju. Jako je ­
den z polskich przedstaw icieli 
w  te j Radzie, a zarazem  czło­
nek Wrysokiego Sejmu, mam 
zaszczyt w  imieniu klubów po 
selskich: Po lsk ie j Zjednoczo­
nej Pa rtii Robotniczej, Zjedno 
czonego Stronnictwa Ludowe­
go, Stronnictwa Demokra­
tycznego i Społeczno - K a to ­
lick iego, przedstaw ić projekt 
uchwały w  spraw ie propozycji 
I I  Św iatow ego Kongresu 0 -  
brońców Pokoju (teks t uchwa­
ły  podajem y ospbno).

W ysoki Sejm ie!
Pragnę z kolei nawiazać do 

tego punktu *w uchwałach I I  
Św iatow ego Kongresu Obroń­
ców  Pokoju, k tóry  apeluje bez 
pośrednio do przedstaw icielstw  
narodowych, do parlam entów 
wszystkich kra jów , a w ięc i do 
te j W ysok ie j Izby. Jest to  mia 
now icie apel o specjalne usta­

w y, przew idujące odpowie­
dzialność karną za propagan­
dę w ojny w e w szelkiej posta­
ci, czy li o ustawową obronę 
pokoju.

N ie  trzeba w ielu  słów  dla 
uzasadnienia g łę b o k ie j. słuszno 
ści tego  apelu i celowości u- 
staw y tego  rodzaju.

Rząd nasz słusznie szczy­
ci się swoją, od pierwszej 
chw ili jasną i konsekwent­
nie Dokojową polityką za ­
graniczną, nasze partie po­
lityczne i organ izacje maso­
w e wychowują społeczeń­
stw o w  duchu szczerego pa ­
trio tyzm u  i nieodłącznych 
od n iego uczuć m iędzynaro­
dow ego braterstwa, nasze 
szkolnictwo, prasa, literatu ­
ra  i  sztuka służą krzew ie­
niu tych samych, pokojo­
wych ideałów.
M im o to, nie możem y zam y­

kać oczu na nikczemne, cho­
ciaż odosobnione w ys iłk i n ie­
dobitków w czora jszego dnia, 
często świadomych narzędzi 
obcego im perializmu, stara ją ­
cych się tu i ówdzie siać za ­
m ęt w  środowiskach o niedo­
statecznym jeszcze w yrob ie­
niu politycznym . nierzadko 
rów nież dla doraźnych speku­
lacyjnych korzyści osobistych. 
N ie  m ożem y zapominać, że 
istn iejący jeszcze w rogow ie 
klasowi naszego państwa ludo­
w ego widzą w dostępnych dla 
siebie form ach propaerandy w o 
jennej jeden ze środków szko­
dzenia naszej odbudowie, ucz­
ciw ej pokojowej pracy nasze­
go  narodu.

U S T A W O W E  O K R E Ś L E N IE  
P R O P A G A N D Y  W O JE N N E J  
jako przestępstwa surowo ka­
ralnego będzie m iało przede 
w szystk im  bardzo doniosłe 
znaczenie moralne i wycho­
wawcze. Ustawodawstwo bur- 
żuazyjne karało podżeganie 
do zbrodni indywidualnej, po­
zostaw iając —  w  im ię osła­
w ionej „wolności słowa** —  
wolną rękę podżeganiom do 
zbrodni masowych, najem ni­
kom prasowym  czy rad iowym  
wszelakich „koncernów śmier­
ci**.

W ysok i Sejm ie!
W  odpowiedzi na ?pel, skie­

row any do wszystkich parla­
m entów  przez I I  św ia tow y 
K ongres Obrońców Pokoju, 
mam zaszczyt w  imieniu klu­
bów poselskich: Po lsk ie j Z jed ­
noczonej Pa rtii Robotniczej, 
Z jednoczonego Stronnictwa Lu  
dowego, Stronnictwa Demokra 
tycznego i Społeczno - K a to ­
lick iego, przedstaw ić pro jek t 
ustawy o obronie pokoju 
(teks t ustawy podajemy osob­
n o ).

A k t ten jeszcze mocniej u- 
zbroi nasz naród w oręż św ia­
domości i woli, jeszcze bar­
dziej zak tyw izu je m ilionowe 
rzesze polskich mas pracują­

c y c h  i wzmocni ich udział w  
w ielkim  św iatowym  ruchu o- 
brońców pokoju.

W noszę o uchwalenie nrzez 
W ysoką Izbę obu przedłożo­
nych projektów , tj. uchwały 
dotyczącej pronozycji I I  św ia ­
tow ego  Kongresu Obrońców 
Pokoju oraz ustawy o obronie 
pokoju.

Stronnictwo Demokratyczne, 
którego, członkowie masowo i  
aktywnie uczestniczą w  polskim 
ruchu obrońców pokoju, zgła­
sza swe poparcie dla obu pro­
jektów.

Pos. Jan Frankowski w  im ie­
niu klubu katolicko ̂ społeczne­
go  i jego sympatyków w yraził 
solidarność z tezami w ygłoszo­
nym i przez przedmówców.

Mówca stwierdził, że obrona 
pokoju polega z jednej strony 
na konstruktywnej budowie 
dobrosąsiedzkich stosunków 
m iędzy narodami, z  dru­
giej zaś strony —  na bezwzgled 
nym, _ stanowczym zwalczaniu 
prób si-ania zamętu i przygoto­
wywania wojny. Mówca oświad 
cza, że w  jednym i drugim  w y ­
padku katolicy polscy odgry­
w ają  nader doniosłą rolę. Zdają 
oni sobie w  pełni sprawę z  te ­
go, że nie ma problemu na 
świecie, który by  n ie m ógł być 
rozwiązany p rzy  dobrej w o li i  
szczerym wysiłku znalezienia 
polubownego załatwienia spra­
w y.

Kończąc, mówca oświadczył, 
że katolicy polscy uczynią 
wszystko, aby w  jeszcze w ięk ­
szym stopniu przyczynić się do 
umocnienia obozu pokoju. K lub 
katolicko-społeczny głosować 
będzie za przedłożonym i w nio­
skami.

Pos. Nałkowska, stwierdzając, 
że zło w ojny jest —  zdawałoby 
sdę —  rzeczą dla wszystkich 
niewątpliwą, mówi:

„A  przecież obrońcy pokoju 
zmuszeni są wciąż do poszu­
kiwania środków perswazji, 

. do stawiania dowodów do naj 
w iększej czujności wobec klas 
panujących w  ustroju, które­
mu do przetrwania wojna jest 
potrzebna. Muszą wciąż p rzy­
pominać, że dążenie do w ojny 
jest zbrodnią. Muszą bronić 
wartości życia przed podej­
mowaniem nowej zbrodni.
W  dalszym efegu swego prze­

mówienia pos. Nałkowska^ pod­
kreśla, że obrońcom pokoju n i­
czego nie wolno zaniedbać, co 
zdolne jest udasemnić grozę no­
w ej wojny. Jest to ich obo­
wiązek nie tylko wobec tych, 
którzy wytężoną pracą budują 
dziś nowe życie, jest to także 
spłacenie długu wobec pamięci 
tych. co ponieśli śmierć w  w al­
ce z faszyzmem, wobec tych 
wszystkich, którzy cierpieli bo­
hatersko, by nie na darmo um­
rzeć.

Pos. Jan Rustecki (P Z P R ) 
stw ierdził na wstępie, że p ierw ­
szym państwem, które podjęło 
in icjatywę walki o pokój od 
chwili swego powstania był 
Zw iązek Radziecki. Len in w y ­
kazywał, że możliwa jest współ-* 
praca gospodarcza m iędzy pań­
stwami o  różnych ustrojach na 
warunkach „rów ny z równym". 
Dzieło Lenina kontynuuje 
Stalin, czego wyrazem  są liczne 
jego w ypow iedzi na ten temat, 
czego wyrazem  jest konsekwent 
nie pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego.

M ożliwość współżycia państw 
o różnych systemach potw ier­
dzona została w  czasie ostatniej 
wojny, k iedy świat połączył swe 
w ysiłk i przed faszyzmem h itle­
rowskim.

Kołeczek
nie żyje

ŁÓD Ź. (P A P )  W  dniu 29 bm. 
zmarł w  Łodzi w  godzinach 
przedpołudniowych na skutek 
wypadku w  pracy jeden z na j­
lepszych żużlowców, wicemistrz 
Polski, Tadeusz Kołeczek.

W  zmarłym, - który ostatnio 
b y ł członkiem łódzkiego Ogni­
wa, spoirt_ polski tra ci _ naj lepsze- 
fi o obecnie motocyklistę żużlo­
wego. Kołeczek w ielokrotnie 
reprezentował barwy Polski w e 
wszystkich spotkaniach na żuż­
lu, rozegranych po wojnie w  
kraju i za granica, m iędzy inny 
m i w  Holandii i Czechosłowacji. 
b Pogrzeb Kołeczka odbędzie 

się w  Łodzi w  poniedziałek, 
2 stycznia 1951 r.

M H D  "
przejmuje  
detaliczne 

sklepy tekstylne
W A R S Z A W A . (P A P ) Zarzą­

dzeniem Ministra Handlu W e­
wnętrznego przedsiębiorstwa 
M iejskiego Handlu Detalicznego 
przeimą z dniem 1 stycznia 1951 
r. sklepy prowadzone dotych­
czas przez Centralę Tekstylną. 
Centrala Tekstylna zajm ie się 
wyłącznre _  ̂han dl em hurtowym 
i prowadzić będzie jedynie do­
m y włókiennicze i sklepy w zor­
cowe.
_ Now a organizacja przyczyni 

sie do usprawnienia zaopatrze­
nia szerokich rzesz odbiorców 
w  arb/kuły tekstylne i pozwoli 
na obniżenie kosztów własnych.

h Sof'a. Spuszczono n.a wode 
w  mieście Stalin w  Bułgarii 
nową jednostkę morską —  sta­
tek towarowy o dużej pojem ­
ności.

„Żeby skutecznie w alczyć o 
pokój, skutecznie paraliżować 
zamiary i przygotowania do 
w ojny —  powiedział następnie 
poseł Rustecki —  trzeba stwo 
rzyć siłę, która będzie zdolna 
przeciwstawić się wszelkim  
knowaniom im perialistycz­
nym. Trzeba wskazać kon­
kretne w  danych warunkach 
środki,  ̂zmierzające do w y ­
tworzenie takiej atmosfery, 
by  garstka imperialistów, że­
rująca na wojnach zabor­
czych, czuła się osamotniona, 
by uniemożliwiono je j ieszcze 
w  trakcie przygotowań w o ­
jennych realizację zbrodni­
czych zamiarów.**

Mówca wskazuje, że dlatego 
właśnie —  ̂kiedy po klęsce H it­
lera znaleźli się jego naśladow­
cy  —  powstała po raz pierwszy 
na świecie siła, która zdolna 
jest unicestwić krw iożercze za­
m iary imperialistów amerykań­
skich —  ̂ nowych kandydatów 
na w ładców  świata. Siła tą jest 
św iatowy obóz obrońców po­
koju.

Pos. Rustecki podkreśla, że 
uchwały Kongresu słusznie o - 
ceniły propagandę wojenną jako 
jedną z najcięższych zbrodni 
przeciw  ludzkości. Teraz już ża­
den rząd i żaden parlament nie 
może uchylić się od zajęcia w y ­
raźnego stanowiska w  tei spra­
wie.^ M iliony uczciwych ludzi 
na świecie żądają konkretnych 
odpowiedzi, czy rządy ich sa za 
wojną, czy przeciw  woinie. 
Mówca podkreśla, że jakakol­
w iek byłaby odpowiedź im pe­
rialistów  —  siłv nokowi wzm o- 

jeszcze bardziej walkę o po­
koi na całym świecie. Do walki 
tei wnosi poważny wkład na­
ród polski, uchroniony od za­
głady dzięki zwycięstwu boha­
terskiej A rm ii Radzieckiej.

„Polska klasa robotnicza —*
powiedział < pos. Rustecki —  
na ataki histerii imperializmu 
amerykańskiego odpowiada 
tysiącami ton dodatkowej pro 
dukcji, przyśpiesza realizację 
planów produkcyjnych, wzm a 
cniając potęgę gospodarczą 
naszego kraju, ważnego ogni­
w a w  obozie postępu i po- 
koju.“
M ówca stwierdza na zakoń­

czenie, że klub poselski P Z P R  
udzieli pełnego poparcia obu 
projektom, odpowiadającym na j 
głębszym  ciążeniom mas pracu­
jących naszego kraju.

W ŚRÓD D Ł U G O T R W A Ł Y C H  
O W A C YJN Y C H  O K L A S K Ó W  
IZ B A  U C H W A L IŁ A  JEDNO­
M YŚLN IE  U C H W A ŁĘ  W  S P R A  
W IE  PR O PO ZYC J I I l-g o  Ś W IA  
TOW EGO KO NG R ESU  O BRO Ń 
CÓW  PO K O JU  O R A Z  U S T A ­
W Ę O O BRONIE POKOJU.

W  manifestacji żyw y  ud znał 
w zię li obecni na balkonie dla 
publiczności liczni przedstawi­
ciele aktywu ruchu obrońców 
pokoju z różnych warstw spo­
łecznych, m. in. rektor Politech­
niki Warszawskiej prof. W a r- 
chałowsiki, poeta Broniewski, 
pierwsza kobieta-sztygar z ko ­
palni „Bolesław  Chrobry'* —  
Lachowska, 6-krotny przodow­
nik pracy ze stoczni gdańskiej 
—  Pluta, w ielowarsztatow iec 
z przędzalni Zakładów Żyrar­
dowskich —  Jodłowska, odzna­
czeni orderami „Sztandar P ra ­
cy**: góm:iik W aliczek z kopalni 
Hankowice i hutnik Miska z  
huty Bankowej, matka 15-cior- 
ga dzieci —  Damaziak, członkini 
spółdzielni produkcyjnej M ałe 
Nebrowo, pow. Kw idzyn, w oj. 
gdańskie, przewodniczący za­
rządu głównego „Caritas** —  ks. 
Lem  party, ks. Szemraj, ks. K ro ­
czek i inni. _.j

Projekt powołania
d w u  nowych  ministerstw

P o  krótk ie j p rzerw ie Sejm  w  
p ierwszym  czytaniu odesłał do 
odpowiednich kom isji szereg 
p ro jek tów  ustaw.

W  związku z pierw szym  czy 
tan iem  rządowych pro jek tó iu  
ustaw o zm ianie o rgan izac ji 
władz i  in s ty tu c ji w dziedzinie 
budownictwa oraz o utw orze­
n iu  urzędu m in is tra  P rzem yślu  
Chemicznego zabrał głos zastęp 
ca przew odniczącego Państw o- 
w ej K o m is ji P lanow ania Gos­
podarczego —  m in. d r S. Ję- 
drychowski.

M ówca podkreślił, że pro jek  
ty  tych ustaw  są w yrazem  
szybkiego rozw oju  gospodarcze 
go  i tw orzą  organ izacyjne pod 
staw y wykonania Planu 6-let- 
n iego w  dziedzinie budownic­
tw a i inw estycji oraz w  dzie­
dzinie rozw oju  przemysłu che­
m icznego.

W  okresie 6-lecia przem ysł 
chemiczny, w ykorzystu jący na­
sze bogactw a naturalne, zw ięk­
szy produkcję przeszło 3 i pół- 
krotn ie i stanie się drugim  po 
przem yśle w ęglow ym  przem y­
słem narodowym  Polski. W  o- 
kresie tym  powstanie szereg 
nowych, w ielkich zakładów che 
micznych i uruchomiona zosta­
nie produkcja w ielk ie j ilości 
nowych artyku łów  i pó łfab ry­
katów.

M in isterstw o Przem ysłu Che 
m icznego, oprocz Centralnego 
Zarządu Przem ysłu  Chemicz­
nego, k tóry  podlegał dotych­
czas M in isterstw u  Przem ysłu  
Ciężkiego, przejm ie z zakresu 
działania M in isterstw a Przem y 
słu Lekk iego —  przem ysły: pa 
piern iczy, gum owy i tw orzyw  
sztucznych oraz w łókien sztucz 
nych. Ńowem u m inisterstwu 
podporządkowana zostanie cen­
tra la  handlowa przemysłu che 
micznego* głów ny instytut che­
m ii przem ysłowej oraz instytut 
w łókien syntetycznych i sztucz 
nych.

O m aw iając zm iany organ iza  
cyjne w  dziedzinie budownic­
twa, m in. Jędrychowski w ska­
zał, że szeroki zasięg i  stały 
w zrost naszych planów  inw esty 
cyjnych, jak  też rozmach nasze 
go  budownictwa zrodziły  potrze 
bę gruntow nej reorgan izacji 
kierowniczych w ładz w  te j dzie 
dżinie. W  r. 1955 rzeczow y za­
kres inw estycji będzie 3 i pół- 
krotn ie w iększy w  porównaniu, 
z r. 1949. N ak łady na inw esty­
cje planowe w  okresie 6-lecia 
wyniosą blisko 184 m ilia rdy  zł. 
Potężn ie rozw in ie się produk­
c ja  budownictwa uspołecznione 
go, ze szczególnym  uwzględnię 
niem budownictwa przem ysło­
w ego i robót montażowych.

O grom ny rozmach budownic 
tw a  przem ysłow ego powoduje

konieczność powołania odrębne 
go  m inisterstwa, k ieru jącego 
budową w ielk icji obiektów prze 
m ysłowych i komunikacyjnych, 
—  M in isterstw a Budownictwa 
Przem ysłowego. Jednocześnie 
w ielk i w zrost budownictwa m ie 
szkaniowego, rea lizow anego 
przew ażnie w  fo rm ie nowych 
osiedli, w yłan ia  konieczność po 
w ołania M in isterstwa Budowni 
ctw a M iast i Osiedli. W  zw iąz­
ku z tym  znosi się Zakład O- 
siedli Robotniczych, a podsta­
w ową część je g o  fu n k cji p rze j 
m ie M in isterstw o Budownictwa 
M iast i Osiedli. Pęw o łu je się 
też kom itet dla spraw  urbani­
styki i arch itektury przy  P re ­
zesie R ady M in istrów , k tóry  
będzie organem koordynującym  
działalność wszystkich resor­
tów  w  tym  zakresie.

P rzedstaw ia jąc ogrom  zadań, 
stojących przed nowym i resor­
tam i w  dziedzinie budownictwa 
min. Jędrychowski podaje, że 
plan inw estycyjny na r. 1951' 
obejm uje około 15 tys. budów 
i robót m ontażowych; w  tym  
ok. 5 tys. obiektów przem ysło­
wych i m ieszkaniowych. Postę­
pu jący w  m iarę ‘rozw o ju  gos­
podarczego kra ju  w zrost licz­
by m in isterstw  gospodarczych, 
jako  aparatu zdolnego do bar­
dziej bezpośredniego i opera­
tyw nego kierowania pracą za­
kładów, pozwala na likw idac ję  
szeregu •będnych ogn iw  oraz 
na uproszczenie i usprawnienie 
całego aparatu. W łączenie od 
1 stycznia centralnych zarzą­
dów przemysłu w  skład w ła ­
ściwych m inisterstw  na pra ­
wach departam entów  branżo­
wych, likw idacja  w  w iększości 
przem ysłów  pośrednich ogn iw  
w  postaci zjednoczeń i prze­
kształcenie wszystkich w ięk­
szych zakładów przemysłowych 
w  samodzielne przedsiębior­
stwa, uprości naszą adm inistra 
c ję  gospodarczą, zm niejszy ilość 
szczebli pośrednich i w  osta­
teczny!# rezultacie p rzyczyn i 
się do potanienia kosztów apa­
ratu  —  stw ierdza min. Jęd ry­
chowski, wnosząc o uchwalenie 
obydwu ustaw. i

N a  tym  porządek dzienny po 
siedzenia Sejmu został w yczer 
pany.

Następne posiedzenie odbęr 
dzie się w  dniu 30 grudn ia  
1950 r. o godz. 11 z następu­
jącym  porządkiem  dziennym :

1. P ierw sze czytanie rządom 
w ego projektu  ustaw y budżetcii 
w e j na r. 1951.

2. P ierw sze czytanie rządo­
w ego projektu  ustaw y o p row i 
zorium  budżetowym na okres 
od 1 stycznia do 31 m arca 1951 
r. i  inne. . . J

Posiedzenie KmsaSsp 
SefiiJiowych

W A J iS Z A W A  (P A P )  W  dn. 
2&' bm. obradowały kom isje: 
prawnicza i regulam inowa, 
przem ysłowa, budownictwa o-

raz  handlu w ew nętrznego i 
spółdzielczości. K om is je  rozpaś 
trz y ły  rządowe p ro jek ty  ustaw .
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Demaskujemy kułaków

Przykra przygoda Bronisława Mroza
W  grom adzie C ielętn ik  

pow iatu  trzebn ick iego 
powstała przed paroma 

m iesiącam i spółdzielnia pro­
dukcyjna. Zorgan izow a li ją  
chłopi, k tórzy  w y z w o lil i  się 
spod w p ływ u  ku łaków , zapra­
gnęli żyć i p racow ać po n ow e­
mu, lep ie j n iż  dotychczas.

W szyscy u czciw i m ało i  śre­
dn io  ro ln i ch łopi grom ady 
C ie lę tn ik  znaleźli się w  spół­
dzieln i produkcyjnej. Poza  je j 
obrębem  pozostał Bronisław  
M róz i  paru jego  zauszników.

Z e  zrozum iałych  w zg lęd ów  
M rozow i nie uśmiechało się 
życ ie  w  spółdzielni. Jeszcze 
do  niedawna —  w  latach 1946 
i  1947 —  M róz  gospodarzył na 
22 hektarach, posługując się 
siłą  najem ną, tucząc się pracą 
i  k rzyw d ą  b iedoty  grom adz­
k ie j.

O becnie gospodarstwo M ro ­
żą zostało w ydatn ie  okro ione 
i  liczy  za ledw ie 8.5-ha. N ie  w  
tym  zresztą sęk. że  m niej 
gruntu, lecz w  tym , że trzeba 
samemu pracować.

„M Ą D R A " G Ł O W A  I RĘCE  
Różn ie m ów ili ludzie w e  wsi

0  M rozie. Zdania b y ły  podzie­
lone. W ie lu  uczciw ych i do­
brodusznych ludzi n ie umiało 
dostrzec jego  p raw d ziw ego  o - 
blicza, bo M róz się św ietn ie 
m askował. M ów iąc o sw oim  
bogactw ie, w skazyw ał na g ło ­
w ę  i ręce.

— G łow ą i rękam i w yrob i­
łem , co mam —  m aw ia ł buń 
czucznie, przem ilczając,, że to 
cudze ręce pracow ały n a jw ię ­
ce j p rzy  jego  gospodarstwie, 
a jego  głow a spekulowała, 
ja k b y  najem n ików  n a jlep ie j 
w yzyskać. —  D latego jestem  
pożytecznym  obyw ate lem , je ­
stem patriotą —  dodawał z 
naciskiem .

M oże ła tw ow iern i u w ierzy li 
b y  w  jego  patriotyzm  i poży­
teczność, gdyby nie akcja sku­
pu zboża. W ed łu g  planu g ro ­
m adzk iego, M róz  by ł zobow ią­
zany do sprzedaży 35 q zboża. 
U czc iw i chłopi gm iny Z aw o­
nia i grom ady C ielętn ik  ju ż 
spełn ili sw ój obow iązek, nato­
miast M róz  w ciąż zw lekał. 
K ilk ak ro tn ie  zachodziła do 
n iego  grom adzka tró jka  zbo­
żowa, odw iedza li go przedsta­
w ic ie le  Prezydium  G R N  —  
n ic  n ie pomagało. M róz  cze­
kał. Do tró jk i, która —  jego  
zdaniem  —  zbyt często go na­
w iedzała , odnosił się napa­
stliw ie.

—  U ciekajc ie z m ego m iesz­
kania. M am  czas

Poza tym  M róz odm ów ił 
podpisania zobow iązania sprze­
daży zboża w  ilości w yzna­
czonej mu przez gromadę.

—  35 m etrów  chcecie za­
brać z m ojej gospodarki? Ja 
przec ież po łow y tego nie w.y- 
młócę. Ostatek chleba chcecie 
w yd rzeć moim dzieciom .

W  IN T E R E S IE  P A Ń S T W A  
I  U C Z C IW Y C H  C H Ł O P Ó W
M in ęła  jesień, nastała z i-  

na. M róz  w ciąż m iał czas. A  
y ra z  z nim  nie śp ieszyli się 
[odni jego  zausznicy z g ro - 
nady C ielętn ik  i podobni mu 
:ułacy gm iny Zawonia, k tó­
ra w  dziedzin ie p lanow ego 
iakupu zboża w lecze się w  
.'gonie wszystkich gm in po­
wiatu trzebnick iego. W  skali 
powiatu roczny plan w yk o ­
nany jest w  81 proc., a w  
gm inie Zaw onia  dopiero w  
t3 proc.

P rezyd iu m  G R N . strzegąc 
Interesów  Państw a Ludow ego, 
k tóre  w  celu w ykonyw an ia  
p lanów  produkcyjnych  w e 
w szystk ich  gałęziach p rze­
m ysłu  musi znać i w edług 
sw ego uznania rozporządzać 
w szystk im i rezerw am i, a w ięc
1 zbożem  —  na nadzw ycza j­

nym  zebraniu om ów iło  spra­
w ę  M roza. S tw ierdzono ponad 
w szelką  w ątp liw ość jego  złą 
w olę. Uzna’no jego  postępowa­
n ie  za godzące w  interes ucz­
c iw ych  m ało i średniorolnych 
ch łopów , k tórzy  sw ój obow ią­
zek sprzedaży zboża w yk on a li 
i  d la tego m ają  słuszne praw o 
żądać, ażeby to  u czyn ili ró w ­
nież kułacy. Postanow iono za­
stosować u M roza środki nad­
zw ycza jn e  —  przym u sow y 
omłot.

JESZCZE JEDEN C H W Y T  
K U Ł A C K I

Sporo zboża om łócono u 
B ron isław a M roza, bo aż 75 q, 
n ie licząc pośladu.

M róz  znalazł w reszcie czas 
i stanął w ra z  z całą brygadą 
do m łocki. P rzyw o ła ł rów n ież 
swoich kom panów  i sąsiadów 
Strusia i Jobkiew icza, ażeby 
biorąc udział w  b rygadzie 
om ło tow ej, p iln ow a li jego  in ­
teresu. Sobie w yb ra ł stanow i­
sko najczulsze —  p rzy  wadze. 
Tak  bardzo się bał. żeby go 
n ie okpiono, że aż podw ójn ie 
staw ia ł kresk i po odważeniu  
każdego w orka . raz  na 
drzw iach  stodoły kredą, drugi 
raz w  notesie.

M rozow i na po trzeby w ła ­
sne zostaw iono 2 tony zboża, 
resztę załadowano na w ozy  i 
pow ieziono do m agazynu

G m innej Spółdzieln i. Zan im  
jed n ak  w yjechano z  podw ó­
rza, nastąpiła n ieoczek iwana 
przeszkoda. Do w ozu  przyb ie­
g li z  w orkam i sąsiedzi M roza.

—  O ddajc ie m i m oje  8 m e­
trów , k tóre M róz  pożyczy ł ode 
m nie —  w o ła ł B olesław  Struś.

—  I  m oje  5 m etrów  —  w y ­
k rzyk iw a ł Jobkiew icz.

A n ton i Chm ura zgłos ił p re­
tensje do 6-ciu m etrów , Jan 
N ie  w ó jt  do 5-ciu, Feliks B ę ­
ben do 4-ch. Okazało się, że 
pretensje w ierzyc ie li p rzera ­
stają ilość w ym łóconego zbo­
ża. Okazało się, że  M róz  od 
w ie lu  la t n ic innego n ie robił, 
ty lk o  za jada ł pożyczany chleb.

W  now ej sytuacji tró jka  
odbyła  krótką naradę i zde­
cydow a ła : za liczyć pożyczone 
zboże na rachunek planu od­
staw y w ie rzy c ie li i  im  w yp ła ­
cić należność. A le  w ted y  za­
protestow ał sam M róz. „W ie ­
rzyc ie le ", p rzez n iego nam ó­
w ien i, w yc o fa li się dyskretn ie 
z podwórka.

S ŁU S Z N O Ś Ć  P O  S T R O N IE  
C H Ł O P Ó W  P R A C U J Ą C Y C H

W  dniach podpisywania  w  
grom adzie A pe lu  Sztokholm ­
skiego agita torzy  pokoju  dłu­
go m usieli nam aw iać M roza, 
ażeby z łoży ł pod n im  swój 
podpis. N ie  ża łow a li trudu,

gdyż  zależa ło im  na przekona­
niu człow ieka.

W idoczn ie  jednak nie p rze­
kona li go zupełnie, bo gd y  na 
zebraniu  grom adzkim , odby­
t y m  w  czasie trw an ia  K o n ­
gresu Pokoju , grom ada uchw a­
liła  list protestacyjny, dom a­
ga ją cy  się zaprzestania na­
paści na K o re ę  i  potępien ia 
im peria listów . M róz  odm ów ił 
podpisu i  schował się w  
obcym  m ieszkaniu.

M ró z  n ie zrezygnow ał z 
w a lk i p rzec iw  grom adzie i 
spółdzie ln i produkcyjnej. Je­
szcze tę  w a lk ę  prow adzi. J e­
szcze ciągn ie do siebie n iek tó­
rych  członków  spółdzieln i i 
tak  na nich odddzia ływ a, że 
słabnie ich chęć do pracy. 
A n ton i Chm ura i P io tr  F ran ­
k iew icz, p rzy jac ie le  M roza, 
znajdu jący się pod jego  za­
tru tym  w p ływ em , jes ien ią  
zdob yli w  spółdzieln i 10— 12 
dn iówek, podczas k iedy  tacy 
członkow ie. jak  Stanisław  
Chmura, W ojc iech  Janowski, 
Jan Nejm an , K az im ierz  G ier- 
czakowski, A n d rze j W alasek 
i  inn i m ają  pow yże j 120-u.

W  w alce z n im i. u czciw ym i 
ch łopam i pracu jącym i, sro­
m otn ie przegra  ku łak B ron i­
sław  M róz. P o  ich stron ie jest 
słuszność, on i w e  w si budują 
now e życie.

Jan Dębek.

Zły przykład działa 
Krewki kierownik i książka zażaleń

Pięćdziesiąt lat w  kopalniach

Jubileusz Franciszka Muronia
Jednym  z najstarszych pra 

cow n ików  kopaln i im. M auri 
ce Thoreza  w  B ia łym  K a m ie ­
niu jes t 71-letni Franciszek 
M uroń. W  dniu Św ięta  G ór­
nika o trzym ał w ysoką  p re­
m ię za przepracow anie 50 la t 
i  dyp lom  uznania.

M im o sw ego podeszłego w ie  
ku, M uroń  jest w zorow ym  
pracow n ik iem  —  ch w a li go  w  
rozm ow ie z nami k ierow n ik  
personalny kopalni. —  M iesz 
ka aż na końcu Sobięcina, 
lecz  n igdy  nie spóźnia się do 
pracy. O to  ten w  szarym  
płaszczu, w siada teraz do 
tram w a ju  —  pokazu je nam 
przez okno. —  M oże go  jesz­
cze dogonicie...

*  *  *

M uronia  n ie dogoniliśm y. 
N ie  zdąży liśm y uczynić tego 
ani p rzy  przesiadaniu na p la ­
cu G runwaldzkim , ani też w  
Rynku. W łaśn ie w  Rynku 71- 
letn i staruszek w skoczył do 
wozu, jadącego w  stronę So­
bięcina, zanim  w ys ied liśm y 
z tram w a ju  jadącego od pl. 
G runw aldzk iego .

B y ło  z  tego  powodu w ie le  
śmiechu w  m ieszkaniu u M u­
ran iów  A  i oberw ało  się od 
m ałżonki naszemu dzielnem u 
jub ila tow i.

—  T y  zaw sze w skaku jesz 
do tram w a ju  —  m ów iła . —  
Zaw sze się spieszysz a o w y ­
padek n ie trudno.

—  Tak i ju ż jestem . Od naj 
m łodszych la t . .

—  Cóż ciekaw ego o sobie 
w am  pow iem ? —  odpow iada 
na nasze zapytan ie m iły  sta­
ruszek. —  Jestem synem ro l­
n ika spod Krosna. Szesnaście 
la t m iałem , gdy  zacząłem  pra 
cow ać w  szybach naftow ych . 
Począ tkow o  by łem  pom ocni­
kiem  na szyb ie „H an ow ery ", 
później m onterem  p rzy  ru ro ­
ciągach, palaczem  w  k o tłow ­
ni, maszynistą...

P ięćdziesią t la t pracy tru d­
no zm ieścić w  kilkudziesięciu  
w ierszach. Franciszek M uroń

w ie le  przeszedł w  sw ym  ży ­
ciu i  w ie le  w idział. Pam ięta  
p ierw sze s tra jk i i  p ierw sze 
aresztowania. R ep res je  ze stro 
ny m agnatów  n a ftow ych  ce­
sarsko -  k ró lew sk ie j Austrii. 
L a ta  rzucały go  w  różne stro­
ny. Schodnica, Borysław , M i-  
ków, Sam bork. B aczków  i  
Bochnia. W  krakow sk im  szu­
kał z ek ipą w ęgla , pod W ied ­
niem, w  fa b ryce  przepędzał 
okres p ie rw sze j w o jn y  św ia ­
tow e j. Późn ie j w ró c ił do k ra ­
ju , do szybów  pod B orysła ­
w iem . O żen ił się i  pracow ał.

—  No, a co kup ic ie sobie za 
prem ię, jaką  o trzym aliście po 
przepracow aniu  ty lu  lat? —  
pytam y.

M uroń  zastanawia się.
—  Chyba kup im y m u fu tro  

—  stw ierdza ka tegoryczn ie je  
go  żona. —  P rzyd a  m u się 
w  zimie.

—  T o  chyba tob ie przyda 
się fu tro . M n ie i  tak  stale cie 
pło. Zresztą, kupię sobie fu ­
tro  za następną p rem ię —  
odpow iada Muroń.

—  Jeszcze długo będę pra-' 
cow ał —  doda je  tonem  w y ­
k lucza jącym  pow ątp iew an ie. 
M y  w szyscy m usim y dobrze 
pracować, p iln ie  w yk on yw ać 
zadania w  P lan ie  6-letn im , bo 
to  d la dobra nas wszystkich. 
P o  tam tej stronie naw ołu ją  do 
w o jn y , a m y będziem y praco­
wać. Zobaczym y, kto na tym  
w ygra , (k i)

Dwa listy w odstępie tygodnio­
wym nadeszły do naszej redakcji 
w sprawie tego samego sklepu 
rzeźniczego „Zjednoczenie" przy 
ul. Kocbanowsl:5ego we W  ocla- 
win. Dwie skargi na personel. W 
jednym wypadku klientka zwró­
ciła uwagę ekspedientce, by szyb 
ciej obsługiwała kupujących. U- 
słyszala wzamian niegrzeczną od­
powiedź, że uwagi są zbyteczne. 
Klient zażądał książki zażaleń, 
po wpisaniu in*agl książkę za­
brała kasjerka 1 wyszła do przy­
ległego pokoju. Za cliwllę wy­
padł kierownik sklepu i wszczął 
awanturę z klientem za to, że 
ośmielił się wpisać swe uwagi do 
książki zażaleń. Kierownik do­
puścił się nawet słownych obelg.

XV drugim wypadku leż mamy 
do czynienia z niegrzeczną eks­
pedientką. Ob. Z. idąc do pracy 
na zmianę popołudniową chciał 
kupić wędliny. W  sklepie było

dość dużo kupujących, których  
oDsmgiwała ekspedientka. r o  
chwili wszedł ekspedient. Ob. Z . 
poprosił go o 10 dk wędliny, cks- 
pedient pokroił kiełbasę i polęd-ł 
wice, odważył pół kg i odtiurk- 
nąl, że nie ma czasu, bo w tej 
chwili odbywa się odprawa, pro­
śbę o wydanie książki zażalefi 
pominięto milczeniem. Nie chcąo 
spóźnić się do pracy, Ob. Z. wy-4 
szedł bez wędliny.

Przykład idzie z góry: kierów-* 
nik wszczyna awantury z kliente­
lą za wpisanie uwag do książki 
zażaleń, ekspedienci też nie liczą 
się z kupującymi. Nie ma Ich kto 
nauczyć właściwego stosunku do 
klientów.

A  my pytamy kierownika: PO 
co Istnieją książki zażaleń w  
sklepach? Czy po to, by wisiały 
na sznurku? Klientowi wolno 
wpisać do książki tak dobrą, jalc 
I złą uwagę. Li

Porady  prawne
Odszkodowanie za urlop w ypo­

czynkowy. Ustawa z dnia 16.V.22 
r. o urlopach dla pracowników 
zatrudnionych v r  przemyśle i han 
dlu (jednolity  tekst Dz U. R. P. 
nr 47 z 1949 r. poz. 365), których 
umowa o pracę regulowana Jest 
przepisami rozporządzeń Prez. 
R. P . z dnia 16.111.1928 r. o umo­
wach o ,  pracę robotników i pra­
cowników  umysłowych, nie prze­
w iduj 2 zasadniczo udzielania ur­
lopu za rok bieżący w  roku na­
stępnym.

Przesunięcie term inu w yk o rzy ­
stania urlopu na rok następny 
może nastąpić jedyn ie za zgodą 
pracownika. Obow iązuje zasada, 
że urlopowany otrzym uje w  cza­
sie urlopu pełne wynagrodzenie, 
a w ięc zarówno w  gotówce, Jak 
i ewentualnie w  natuize, z u- 
w zględnien iem  wszelkich stałych 
dodatków (prem ie, dodatk' stołe­
czne, morskie, kasjerskie itp.) w  
takiej wysokości, w  jak ie j o trzy­
m ałby je, gdyby by ł zatrudniony.

Jeżeli natomiast pracownik ze 
w zględów  służbowych nie m ógł 
w ykorzystać urlopu, otrzym uje 
wynagrodzen ie za n iew ykorzy­
stany urlop. Wysokość tego w y ­
nagrodzenia w inna odpowiadać 
zarobkom przypadającym  za ten 
miesiąc, w  którym  pracownik 
m iał urlop wyznaczony. Jeśli na­
tomiast pracownik z jakich kol- 
w iek  pow odów  n ie m iał wyzna­
czonego term inu urlopu, to w y ­
sokość wynagrodzenia za n iew y­
korzystany urldp w inna być o- 
kreślona w edług jego  płacy z 
m iesiąca grudnia, Jako ostatnie-

Wśród nowych książek
Dwa opowiadania węgierskie

Juliusza H ay‘a znam y ju ż w  Pol 
sce jako diamaturga. N iedawno 
^Państwowy Teatr Polski wysta­
w ił jego  sztukę pt. „Bóg, cesarz 
1 chłop". Z tym  w iększym  zain­
teresowaniem  sięgam y po w yda­
ny ostatnio przez Państwow y In ­
stytut W ydaw niczy tom ik prozy 
tego pisarza (tłum. Izabella  Czer- 
makowa) pt. „W iara , nadzieja 1 
m iłość".

Tom ik zawiera dwa sytuacyjnie 
ze sobą związane opowiadania. 
A u tor podejm uje w  nich śmiałą 
1 trudną próbę oceny te j części 
własnego narodu (mieszczaństwo 
węgierskie 1 szlachta), która w 
okresie I I  w o jn y  św iatowej u lega­
jąc H itlerow i wzięła obok jego  
hord czywny udział w  w alce z 
A rm ią  Czerwoną, w  w alce z 
ZSRR.

H ay w  obu opowiadaniach, na 
podstawie znalezionych dokumen­
tów, maluje fragm enty zbrodni 
popełnianych przez w ęgierskie od­
dzia ły wojskow e na okupowanych 
obszarach ZSRR. Stara saę znaleźć 
genezę tych zjawisk.

W n ik liw y pisarz zdaje sobie spra 
w ę  z tego, że właśnie unikanie

tego tematu było by przysłow io­
w ym  chowaniem głow y w  piasek. 
Trzeba zrzucić z siebie ten ciężar. 
Trzeba ustalić odpowiedzialność.

Jedna z bohaterek opowiadania, 
N ina Kowalenko m ówi do bada­
jącego ją  w  śledztw ie o ficera hon- 
wedów : nasz świat ^radziecki
— p. a.) jest tak urządzony, że w  
każdym człowieku prędzej czy 
później wychodzi na jaw  to, co 
w  nim tkw i najlepszego. Wasz zaś

świat jest tak urządzony, że prę­
dzej czy później w ydobywa z lu ­
dzi najgorsze".

W inę za wydarzenia opowiedzia-. 
ne w  książce H ay'a narody ra­
dzieckie nie obciążyły narodu w ę­
gierskiego. P rzeciw n ie — przynio­
sły mu wolność, stw orzyły warun­
ki, aby zw yciężyło  to, co w  tym  
narodzie jest najlepsze. Pisane z 
pasją opowiadania H ay‘a demas­
kują przede wszystkim  nicość 
wewnętrzną o ficerów  regenta 
K orth y ‘ego, głównego sprawcy fa- 
szyzacji W ęgier, (m)

Legenda i prawda „W ese la ”
Tak i w łaśnie tytu ł nosi wydana 

ostatnio przez Państwowy Insty­
tut W ydaw niczy 80-stronicowa roz 
prawka Kazim ierza W yki.

Now a praca znanego krytyka  
literack iego charakteryzuje się 
dużą sumiennością w  dokumen­
towaniu stawianej tezy. Pow aż­
nym  osiągnięciem W yk i Jest p re­
cyzy jne um iejscow ienie „W esela " 
w  epoce historycznej, w  której 
to  dzieło powstało. A  że utwór 
W yspiańskiego porusza problem a­
tykę wsi polskiej, stąd przy tej 
prób ie związania sztuki z epoką.

otrzymujerr-y. . duży fragm ent hi­
storii ruchu ludowego w  Polsce. 
I  o dziwo, zagadnienie, które k ry ­
tyka przedwojenna (jeś li ju ż kto­
ko lw iek  o to sie traktowała
jako marginesowe, staje się dla 
nas p ierw szoo !?"ow ym  — umożli­
w ia bow iem  trafne spojrzenie na 
dzieło  Wyspiańskiego. pozwala je  
należycie zrozumieć.

N ie  sposób w  tej notatce omó­
w ić  rozważań autora rozprawki. 
W zm ianka ta ma zachęcić czytel­
n ików  do poznania się z całością 
Interesującej pracy W yki. (m)

go miesiąca, w  k tórym  pracow­
nik m ógł urlop wykorzystać.

W  wypadku gdy wynagrodzen ie 
za n iewykorzystany urlop przy­
sługuje pracownikow i w  zw iązku 
z wypow iedzeniem  mu przez pra­
codawcę um owy o pracę, to pra­
codawca nie może żądać od pra­
cownika wykorzystania służące­
go mu urlopu w  okresie w ypo­
w iedzenia, lecz w inien w ynagro­
dzenie za n iewykorzystany urlop 
w ypłacić w  gotówce.

Żądanie od pracownika wyko-* 
rzystania urlopu w  okresie w y ­
pow iedzenia zm ierzało by do o- 
graniczenia jego  praw  w yn ika­
jących z urlopu, gdyż zmuszał® 
by go do tego, aby czas przezna­
czony na odpoczynek — poświę­
c ił na poszukiwani* pracy.

Ob. Syc — Legnica. Stanowisk# 
zajęte przez O bywatelkę w  na­
desłanym nam liście Jest całko­
w icie  uzasadnione. Skoro towar, 
stanowiący własność Zakładów 
M leczarskich, był jedyn ie  przez 
O bywatelkę sprzedany na rachu­
nek tychże Zakładów, to uzyska­
na tą drogą gotówka stanowiła 
przez cały czas własność Zakła­
dów M leczarskich 1 w inna być 
przez te Zakłady przy jęta  do w y ­
m iany w  związku z nowym  sy­
stemem pieniężnym. Jeżeli Za­
k łady M leczarskie nie w yłon iły  
lub nie przysłały do sklepu O by­
w ate lk i kom isji, która w inna by­
ła w  dniu 30.X.50. przed rozpo­
częciem czynności kasowych u- 
stalić stan posiadanej gotów ki 
własnej, to w yn ik ła  w  związku z 
tym  strata na wym ian ie — w  
żadnym wypadku nie może ob­
ciążyć Obywatelki.

Odnośnie pien iędzy zainkaso- 
wanych przez O bywatelkę w  dn. 
30.X.50, to nie w idzim y powodów  
jak ie jko lw iek  straty, bo w  dniu 
tym  było Ob. wiadom e, że na 
sprzedane artykuły p ie iw szej po­
trzeby obow iązywał mnożnik „3“  
przy pobieraniu zapłaty w  sta­
rej walucie. Jeżeli strata m iałaby 
w yn ikać z niezastosowania przez 
was tego mnożnika, to oczyw i­
ście zobowiązana jest O bywatelka 
sama ponosić z tego tytułu kon­
sekwencje.

In sty tuc je  o d p o w ia d a ją
n PSS wyjaśnia sprawę m y­

szy w  butelce piwa. Brudne 
butelki —  pisze kierownic­
tw o 'P S S  —  sa kontrolowane na 
zapach i na zawartość. Mokną 
one w  gorącei wodzie z soda, 
następnie w  szczotkarkach m e­
chanicznych sa dokładnie m yte 
i wytryskiem  Wody przepłuki­
wane. Czyste butelki, już na­
pełnione, kontrolowane są przed 
wysyłka ponownie.

Po zbadaniu wypadku znale­
zienia myszy w  butelce piwa —  
okazało sde< że zoetała ona siła 
wtłoczona przez nieznanego 
szkodnika.

W  związku z tym wypadkiem  
zaostrzono kontrole nad wycho­
dzącym towarem oraz zmienio­
no rozwozdcdela, obsługującego 
sklep nr. 32.
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LALKA
r —  M am  gorączkę, czy co?... —  szepnął W okulski ściskając 
g łow ę rękoma. —  W iedziałem , że P a ry ż  jes t dziw ny; a le żeby 
był aż tak dziwny...

K iedy W okulski spojrza ł na zegarek, było dopiero w pół do 
czw artej.

—  Przeszło cztery godziny do sesji —  mruknął czując, że 
ogarn ia go  trw oga  na m yśl: co robić z czasem? W id zia ł ty le  no­
wych rzeczy, rozm aw iał z tylom a nowym i ludźmi i  je s t  dopiero 
wpół do czw artej!...

T ra p ił go nieokreślony niepokój, czuł brak czegoś... „M oże 
>y znowu co zjeść? nie. M oże czytać? nie. M oże rozm aw iać? Już 
łiam  dosyć tej rozmowy...*1. Ludzie obrzydli m u; najm niej 
w strętnym i byli ci chorzy na manię w ynalazków  i ten Jumart, 
ze sw oją  k lasy fikacją  człowieczego gatunku.

N ie  m iał odwagi wracać do swego numeru z w ielkim  lu­
strem ; cóż mu w ięc pozostało, jeże li n ie oglądanie paryskich 
osobliwości. K aza ł zaprowadzić się do sali jada lnej Grand H otel. 
W szystko tu pyszne i ogromne, począwszy od ścian, su fitu  
1 okien, skończywszy na liczbie i długości stołów. A le  W okulski 
nie p rzypa tryw a ł się ; u tkw ił oczy w  jednym  z  olbrzym ich złoco­
nych pa jąków  i m yśla ł:

„K ie d y  o n a  dosięgnie wieku baronowej... o n a ,  przyw ykła  
do w ydaw ania  dziesiątków tys ięcy  rub li rocznie, kto w ie, czy nie 
pójdzie też drogam i baronowej?... Przec ie i ta  kobieta była młodą 
i  za nią m ógł szaleć tak i w a r ia t ja k  ja , i  ona nie pytała, skąd 
się biorą pieniądze... D ziś ju ż  w ie skąd, z handlu tajem nicam i!.. 
P rzek lęta  sfera , która hoduje takie piękne i tak ie kobiety...".

W  sali było mu ciasno, w ięc w yb ieg ł przed hotel utopić się 
w  ulicznym gw arze.

„P ie rw e j szedłem na lew o —  m yślał —  teraz pójdę w  prawo..."
W ędrów ka na oślep w  niezm iernym  mieście była jedyną rze­

czą, m ającą dla niego jak iś  gorzk i powab.
—  Gdybym m iędzy tym i tłumami m ógł zgubić samego sie­

bie... —  szepnął.
Skręcił tedy na prawo. W ym inął nieduży plac i wszedł na 

bardzo duży ob ficie zasadzony drzewam i. N a  środku jeg o  stał 
gmach prostokątny, otoczony kolumnami ja k  grecka św ią tyn ia ; 
w ielk ie drzw i śpiżowe, okryte płaskorzeźbą, na szczycie frontonu 
również płaskorzeźba przedstaw iająca, zdaje się, sąd ostateczny.

W  koło obszedł gmach myśląc o W arszaw ie. Z jak im  trudem 
dźw iga ją  się tam tejsze budowle nieduże, n ietrw ałe i płaskie, gdy 
tu siła ludzka, jakby  dla rozryw ki, wznosi olbrzym y i tak dalece 
je s t  n ie w yczerpana pracą, że jeszcze zalewa je  ozdobami.

N aprzeciw  zobaczył niedługą ulicę, a za nią ogrom ny plac, 
na którym  m ajaczyła  wysmukła kolumna. Poszedł w  tam tą stro­
nę. Im  bardziej zbliżał się, tym  w yże j rosła kolumna i plac się 
rozszerzał. P rzed  i  za kolumną biły  duże w odotrysk i; na praw o 
i na lew o ciągnęły się ju ż  żółknąca kępy drzew  ja k  ogrody; 
w  głębi w idać było rzekę, nad którą co chwilę rozsnuwał się dym 
szybko przelatu jącego parostatku.

N a  placu kręciło się niewielu  stosunkowo pow ozów ; nato­

m iast było dużo dzieci z matkam i i  bonami. K rą ży li w ojskow i 
różnej broni i gdzieś g ra ła  orkiestra.

W okulski zb liżył się do obelisku i ogarnęło go  zdumienie. 
Zna jdow ał się na środku obszaru m ającego ze dwie w iorsty  
długości i z pół szerokości. Za sobą m iał ogród, przed sob ł 
bardzo długą a leję. Po obu stronach ciągnęły się skwery i  pa­
łace, a daleko, na wzgórzu, wznosiła się ogromna brama. W o ­
kulski czuł, że w  tym  miejscu może mu zabraknąć przym iotn i­
ków i stopni najwyższych.

—  T o  jes t plac Zgody, to obelisk z Lu xor (o ryg in a ln y, 
p a n ie !), za nami ogród Tu ilery jsk i, przed nami Po la  E lizejsk ie , 
a tam , na końcu... Łuk  Gwiazdy...

W okulski obejrza ł się; p rzy  nim kręcił się jak iś  pan w  ciem­
nych okularach i nieco podartych rękawiczkach.

—  M ożemy tam  podejść... Boski spacer!... C zy w idzisz pan 
ten ruch... —  m ów ił nieznajomy.

N a g le  umilkł, szybko odszedł i zniknął m iędzy dwoma prze­
jeżdża jącym i powozami. Natom iast zb liżył się jak iś w ojskow y 
w  krótkiej pelerynie, z kapturem na plecach. W ojskow y chwilę 
p rzypa trzy ł się Wokulskiemu i rzekł z uśmiechem:

—  Pan cudzoziemiec?... N iech  pan będzie ostrożny ze zna­
jom ościam i w  Paryżu ...

W okulski machinalnie dotknął bocznej kieszeni surduta 
i ju ż  nie znalazł tam srebrnej papierośnicy. Zarum ienił się, 
grzecznie podziękował wojskowemu w pelerynie, lecz nie przy­
znał się do straty. Przyszły  mu na myśl de fin ic je Jum arta i  po­
w iedzia ł sobie, że ju ż zna źródło dochodów pana w podartyck 
rękawiczkach, choć nie w ie jeszcze o jego  wydatkach.

(C ią g  dalszy nastąp i).

Luwmwm
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Nawyki, klóre upowszechniamy

2,5 miliarda i i  na potrzeby kulturalna
p  ewien znajomy z prowincji 

skarżył mi się, iż gdy —  ko­
rzystając z wolnej niedzieli — 
chciał obejrzeć wystawę w  M u­
zeum Narodowym, stracił trzy 
godziny czasu i właściwie nie­
w ie le  zobaczył. Czemu? Ponie­
waż w  Muzeum panował tłok. 
Zabrakło nawet filcowych pan­
tofli. Trudno było docrsnąć się 
do obrazów młodych plastyków 
polskich. Znajomy mój by ł tro­
chę rozgoryczony, jednak po na­
myśle przyznał, iż rozgoryczenie 
nie było właściwą reakcją.

N ie tylko w  Muzeum Narodo­
w ym  jest tłoczno. Kina i teatry 
stały się za ciasne, biblioteki i 
czytelnie uskarżają się na brak 
miejsca. W   ̂ n?eied<nej fo tyvce 
robotnicy uskarżają się na zbyt 
małe świetlice, zdarzają sdę w y ­
padki, iż publiczność silą w dzie­
ra się do sal koncertowych.

W  niejednej w iejskiej biblio­
tece książki kończą swój żywot 
bardzo szybko, sa bowiem do 
cna „wyczytame“ . N iektóre w y ­
dawnictwa znika i a z pólek księ­
garni po tygodniu od chwili 
ukazania sio. Na odczytach T o ­
warzystwa W iedzy Powszechnej, 
na imprezach „Artosu“  na pro- 

• vnncji bywa dwa lub trzy razy 
w ięcej widzów, niż przewidzia­
na ilość miejsc na sali.

Czy jest tak źle z organizacją 
żvoia kulturalnego w  Polsce? 
C zy posiadamy takie braki w  za 
kresńe instytucji kulfcuralnyrh?

Istota zjawiska polega na 
czymś innym. Wzrost potrzeb 
kulturalnych w  masach jest szyb 
szy, niż rozwój s»eci urządzeń 
kulturalnych. Budujemy dużo i 
na wyrost, ale Polska w  ludziach 
rośnie jeszcze szybciej.

Sieć instytucji kulturalnych, 
związana z dawną bazą kapitali­
styczną Polski, była tak szczu­
pła, jak to dyktowała kapitali­
styczna niechęć do upowszech­
niania kultury. Nowa baza w y ­
maga niepomiernie większej sie­
ci, której rozwój, związany z pla 
nową gospodarką kraju, z roz­
wojem  ekonomicznym, postępu­
je  nieustannie naprzód, ale, 
rzecz jasna, nie od ram  może 
sprostać wymaganiom.

Rozwój bazy, wzrost ogólnej 
stepy życiowej, wzrost wyrobie­
nia ideologicznego na tle przeję­
cia przez klasę robotniczą kie­
rownictwa w e wszystkich dzie­
dzinach życia spowodował gwał­
towny wzrost potrzeb kultural- 
lych, powstawanie ich tam, 
gehie dawniej w ustroju kapi­
talistycznym były cne celowo 
tłumione — to jest w  masach 
proletariatu miast i wsi.

Jesteśmy świadkami powsta­
wania w masach nawyków kul­
turalnych — owych przyzwycza 
jeń, których za&rv ‘-jn >  r.fcsłd 
się zwykłą, codzienną sprawą, 
które rozszerzają i wzbogacają 
krąg zainteresowań człowieka 
pracy, zakres je?o potrzeb ży ­
ciowych. W  ttj powszedniości 
potrzeb kulturalnych tkwi istota 
przemian, które dokonały się 
już i dokonują wciąż w człow ie­
ku pracy.

Dziś chłop z nawyku sięga po 
gazetę i książkę, z nawyku co­
dziennie otwiera głośnik radio­
wy. Dziś robotnik z nawyku 
idzie w  niedzielę do muzeum, 
do teatru, czy świetlicy. Oczy­
wiście, powszechność tych nawy 
ków  nie jest jeszcze dostateczna, 
możliwość ich zaspokajania nie 
jest wszędzie jednakowa. Jak­

kolw iek osiągnięcia w  tej dzie­
dzinie mamy duże, olbrzymie w  
porównaniu ze stanem przed­
wojennym, jeszcze większe, trud 
ne i odpowiedziale zadania sto­
ją  przed nami.

Rozwój sieci usługowej insty­
tucji kulturalnych musi nie ty l­
ko nadążać za żyw iołowym  
wzrostem potrzeb kulturalnych 
w  masach, ale wyprzedzać ten 
wzrost, budzić potrzeby kultu­
ralne tam, gdzńe z braku odpo­
wiednich bodźców nie mogły 
się one jeszcze rozbudzić.

Te przesłanki leżą u podstaw 
Planu 6-letni ego w  zakresie 
kultury. Zasadą Planu, który na 
potrzeby kulturalne przewiduje 
około 2.5 miliarda złotych, jest: 

W  każdej gminie —  dom kul­
tury i sisłe kino w ^ s Y e .

w każdym powiecie —  kino, 
radiowęzeł oraz sala w idowisko­
wa, teatralna i koncertowa, 

w  każdym województwie —  
tealr zawodowy i zespół koncer­
towy, fiiharmoniczny czy ope­
rowy,

jedno miejsce w  sali w idow i­
skowej na 12 mieszkańców kra­
ju  i jedna książka w bibliote­
kach na 10 mieszkańców.

Celem Planu jest ponadto na­
sycenie każdego w ojew ćd-t/a  
teatrami objazdowymi, masowy­
mi zespołami pieśni i  tańca, nie 
licząc teatrów dla dzieci i m ło­
dzieży, instytucji rozrywkowych 
jak cyrk itp. Oddzielnym i szcze 
golnie ważnym zadaniem j^st 
wzrost ilości i podniesieni^ po­
ziomu pracy świetlic robotni­
czych przy fabrykach i zakła­
dach pracy, ośrodków kształce­
nia plastycznego, muzycznego 
itd.

Realizacja Planu 6-let.niego w 
dziedzinie kultury —  to stwo­
rzenie realnych możliwości pra­
wdziwego upowszechnienia na­
wyków  kulturalnych w  masach, 
to w ielki krok naprzód na dro­
dze do realizacji nakazu Stalina: 
„Chcemy uczynić naszych robot 
ników i chłopów wykształcony­
mi i kulturalnymi ludźmi i —  z 
biegiem czasu —  uczynimy to“ .

Stanisław Grzelecki

Deli re t  o w y n a la z c z o ś c i p ra c o w n ic ze j
Racjonalizatorzy majq zapewnionq
pomsc i opieką Państwa

W  numerze 47 Dziennika Ustaw 
R. P. ogłoszony został Dekret o 
Wynalazczości Pracowniczej. Jest 
to pierwszy akt ustawodawczy, 
regtflu jący ramowo zagadnienia 
związane z ruchem racjonaliza­
torskim. Przed wydaniem dekre­
tu, który jest pierwszym  krokiem  
na drodze reform y polskiego pra-

Grobowiec Józefa Bema
Z pośmiertnych dziejów 
bohatera Wiosny Ludów

W grudniu br. m inęło sto 
la t od śm ierci Józefa  B e­

ma, w arto w ięc p rzy­
pom nieć losy postępowego bo 
jow n ika  o w yzw o len ie  naro­
dowe, jednego z  bohaterów  
W iosny Lu dów  w  Po lsce i na 
W ęgrzech.

W  G O Ś C IN IE  U  S U Ł T A N A

P o  upadku powstania w ę ­
giersk iego w  roku 1849 gene­
ra ł Bem  z garstka Po lak ów  i 
W ęgrów  przedarł się na te ry ­
torium  tureckie i doznał ze 
strony sułtana bardzo gościn­
nego przyjęcia . N ie  było w  
tym  nic dziw nego, jeś li się 
zw aży, że każdy człow iek, 
w alczący p rzec iw  zn ienaw i­
dzonym  przez sułtana cesa­
rzow i austriackiem u i carow i 
rosyjskiem u, by ł uważany 
przez n iego za przy jac iela  
Turków .

Sułtan b y ł jed yn ym  władcą, 
k tóry  n ie uznał rozb iorów  
Po lsk i; aż do roku 1918 na 
w szystk ich uroczystościach 
dworskich, na posiedzeniach 
P o rty  w  czasie odczytyw ania  
lis ty  obecnych akredytow a­
nych  p rzy  rządzie tureckim  
am basadorów  państw  zagra­
nicznych —  ośw iadczano u- 
roczyście, że  „poseł jego  k ró ­
lew sk ie j mości, króla Polski, 
jes t n ieobecny z pow odów  od 
n iego nieza leżnych".

N ied łu go cieszył się Józef 
B em  gościnnością sułtana tu ­
reck iego, gdyż ju ż w  następ­
nym  roku umarł, p rzy jąw szy 
uprzednio mahometańską w ia ­
rę. Został pochow any na 
cmentarzu w  Konstantynopo­
lu, w yprzedza jąc tam  innego 
w ie lk iego  bo jow n ika  o w o l­
ność narodow ą i społeczną, 
A dam a M ick iew icza , k tóry

zm arł rów n ież w  Konstan ty­
nopolu k ilka la t później.

T A N IE C
O B S K U R A N T Y Z M U

G dy w  następstw ie upadku 
caratu, m onarchii Habsbur­
g ó w  i H ohenzollernów  Po lska  
odzyskała niepodległość, pow ­
stał w  kra ju  kom itet sprow a­
dzenia zw łok  generała Bema. 
B y ło  zrozum iałe, że tarno­
w ian in  z urodzenia pow in ien 
spocząć w  m ieście, w  którym  
się urodził i  m łodość sw oją  
spędził. I  tu zaczyna się dziki 
taniec obskurantyzmu na gro­
b ie w ie lk iego  Polaka.

Tarnow ska kuria biskupia, 
w  szczególności je j głow a, 
w szechw ładny od w ielu  la t 
biskup tarnow ski ks. W ałęga  
zakłada energiczny protest 

♦p rzec iw  sprowadzeniu pro­
chów  generała do Tarnow a. 
„T u rk a “  chować w śród chrze­
ścijan, w  pośw ięcanej ziem i? 
N igd y  na to K ośció ł n ie p o ­
zw o li!

A  trzeba w iedzieć, że nie 
było w  Tarnow ie osobistości 
bardziej kom petentnej i w aż­
n ie jszej od ks. biskupa W a łę -  
gi. W iern y  poddany „ jeg o  ce­
sarsko -  kró lew sk ie j apostol­
sk iej m ości“  F ranc -  Józefa 
sięgał sw ym i w p ływ am i —  po 
przez słabego i n ieudolnego 
„księcia  tarnow sk iego" Eusta­
chego Sanguszkę. przez pe­
w ien  czas marszałka Sejm u 
ga licy jsk iego  i przez księżnę, 
k tóre j b y ł spow iedn ik iem  —  
daleko poza sw o ją  diecezję, 
tym  bardziej, że  głos ludu 
przyp isyw ał mu przy  księżnej 
ro lę  znacznie in tym niejszą  od 
stanowiska spowiednika.

Cóż dziw nego, że zw olenn ik  
„p ra w o w ite j w ła d zy" i ducho 
w y  opiekun ludzi „stojących

w iern ie  przy tron ie " uważał 
bohatera w a lk i o w olność lu ­
du polskiego za buntow nika 
p rzec iw  apostolskiemu pom a­
zańcow i bożemu i pod n a j­
błahszym  pozorem  postanowił 
n ie wpuścić jeg o  zw łok  do 
sw ego kró lestw a tarnow sk ie­
go, gdzie by ł jed yn ym  wszech 
w ładnym  ''i  n iepodzielnym  pa 
nem?

O R Y G IN A L N Y  S A R K O F A G

Jednakże pod naciskiem  o- 
p in ii publicznej m usiał zm ięk­
nąć naw et tak m ożny pan, 
jak  ks. biskup W ałęga. Z resz­
tą czasy zm ien iły  się, n ie  b y ­
ło ju ż  apostolskiego tronu i 
dlatego generał Józef Bem  w  
siedem dziesiąt la t po śm ierci 
w róc ił do sw ego rodzinnego 
miasta. A  m im o to nie został 
pochow any na cm entarzu! 
Tam  m iał go praw o nie do­
puścić ks. biskup W ałęga, bo 
cm entarzam i w  Po lsce endec­
ko -  sanacyjnej w łada ł kler.

W obec tego w ym yślono dla 
prochów  bohatera specjalne 
m iejsce spoczynku. W  tarnow  
skim  ogrodzie strzeleckim  jest 
n iew ie lk i stawek, z m ałą w y ­
sepką na środku. N a  te j w y ­
sepce stanął sarkofag, unie­
siony w ysoko na czterech ko­
lumnach i w  tym  to sarko­
fagu  spoczęły zw łok i ..Tur­
ka", którego prześladowała 
biskupia n ienaw iść aż poza 
grób ! Teraz nie m ógł ju ż być 
niebezp ieczny n iespokojny, 
w o jow n iczy  duch, k tóry  w a l­
czy ł całe życ ie  z przem ocą i 
wsteczn ictw em .

Chciał obskurant w  bisku­
p ie j czerw ien i od izo low ać bo ­
hatera od społeczeństwa po l­
skiego, chciał sp lugaw ić jego  
pam ięć —  a bezw iedn ie i 
w b rew  sw ym  zam iarom  zdzia 
ła ł to, że Józef Bem otoczo­
ny jest codziennie gw arem  
swobodnego życia, które tak 
ukochał i o  które tak długo i 
w ytrw a łe  w alczył.

bew i

wa patentowego, zasady prem io­
wania, oceny, wniosków racjona­
lizatorskich itp. nie byty jedno­
lite.

Celera dekretu jest zapewnie­
nie pracownikom gospodaiki na­
rodowej pomccy i opieki państwa 
w  zakresie wynalazczości.

Dekret dzieli pomysły pracow­
nicze na trzy kategorie: na w y ­
nalazki, udoskonalenia technicz­
ne i  usprawnienia. Podzia ł ten 
ma zasadnicze znaczenie przy 
ocenie wniosku, jego  populary­
zacji itp.

D ekret stwierdzając, że w ła­
ścicielem  wynalazków  pracowni­
czych jest państwo, które zapew­
nia twórcom  pom ysłów prawo do 
wynagrodzenia, ustala jak ie i w  
jakich warunkach dokonane u- 
sprawnienie jest usprawnieniem 
pracowniczym  oraz przew iduje 
sankcje karne w  stosunku do 
tych, k tórzy traktują wynalazek 
pracowniczy jako wynalazek pry­
watny.

Dekret zobow iązuje Radę M ini­
strów do opracowania zasad ob­
liczania wynagrodzenia Z'* w y ­
nalazki, udoskonalenia technicz­
ne t  usprawnienia oraz zobow ią­
zu je przewodniczącego P K P G  do 
ustalenia trybu oceniania pom y­
słów i ustalania.-przypadków, w  
których udzielana będzie racjo­
nalizatorom pomoc techniczna.

U / ia c z o r i f  t a a ir a in a

Występy Ukraińskiego
Teatru im. Franko

Przez trzy w ieczory żyliśm y 
pod wrażeniem  w ielk ie j 
sztuki. Przez trzy  w ieczory 

artyści K ijow skiego  Państwowe­
go Akadem ickiego Ukraińskiego 
Teatru Dramatycznego im. J. 
Franko urzekali nas ze sceny 
Teatru W ielk iego prawdą życia. 
Czy to w  sztuce klasyka ukraiń­
skiego Iwana Franko „Skradzio­
ne szczęście", czy też w e współ­
czesnych utworach Aleksandra 
Korniejczuka ..Makar Dubrawa" 
i „K a lin ow y G aj“  — przemożna 
najszczersza prawda uczuć i czy­
nów ludzkich płynęła do nas ze 
sceny i znosiła wszelki dystans 
m iedzy sceną i w idownią.

Na przykładzie dramatu Iwana 
Franko zobaczyliśmy w  jaki spo­
sób teatry radzieckie podchodzą 
do sztuk klasycznych. „Skradzio­
ne szczęście" — przed „odrodze­
n iem " tej sztuki przez insceni­
zację Ilnata Jura — nie cieszyło 
się dużym nowodzeniem na sce­
nach ukraińskich; grane jako 
melodramat nie pociagało w idzów  
i wystawiano je  ty lko  z okazji 
jakichś uroczystości. Dopiero no­
w e ideowe odczytanie tekstu w 
Teatrze im. Franko przywróciło 
dramatowi I. Franko prawdziwe 
wartości społeczne, przy zacho­
waniu całej prawdy erok i i fo l­
kloru. czyniąc go sztuką żywą i 
bliską odbiorcy.

Hnat Jura w  swej realizacji 
wydobył atmosferę tragicznej 
beznadziejności losu biednego 
chłopa z Huculszczyzny, uginają­
cego się pod jarzmem, ucisku kla­
sowego bogaczy i pod przemocą 
miejscowych władz, działających 
w e własnym interesie—w  imieniu 
„najjaśniejszego cesarza'*.

Wzrastaiacy stopniowo w  men­
talności chłopa bunt przeciw  nie- 
snra w ied li wości otaczającego go 
świata — doprowadził go w  koń­
cu do morderstwa, nie dając ani 
iskierki nadziei na polepszenie 
swego losu w  ustroju ucisku i 
świadomie ku ltywowanej przez 
w ładze ciem noty ludu.

W koncepcji tej „Sktadzione 
szczęście * jest dokumentem epo­
k i epoki ucisku, oraz nie­
w oli klasowej i narodowej, obra­
zem świata, k tóry dzięki zw y­
cięstwu W ielk iej Rew olucji Paź­
dziernikowej przestał istnieć. 
Znikł ucisk i ciemnota, jak mu­
szą zniknąć wszelkie siły wstecz­
ne, pozostała tylko  z tych czasów 
nieśmiertelna sztuka ludowa — 
najbarwniejsze ukraińskie p ie­
śni, stroje i tańce, które Teatr 
im. Franko ukazuje nam z nie­
zw ykłym  pietyzmem.

One stanowią o żywotności 1 
ciągłości kultury narodu — dla­
tego znajdujem y je  znowu w 
nieskażonym stanie w  sztuce na­
pisanej przez Aleksandra K o r­
niejczuka w  r. 1950 „K a lin ow y 
G aj“ . Pozostały tradycyjne stro­
je  i melodie oparte na fc lk lo ize  
— ale jakże inna jest w ieś socja­
listyczna, jakże inni -żyją w  niej 
ludzie! Ludzie woln i i radośni, 
splatający swoje szczęście osobi­
ste ze szczęściem ogółu.

T w  „K a linow ym  Gaju toczy 
się walka nowego ze starym, ale

to nowe jest świadome swego 
celu i zwycięskie, a stare dzięki 
przyjacielsko wyciągniętej ręca 
całego otoczenia pojm uje Swe 
błędy i nawraca na właściwa dro­
gę, aby nadążać za rozwojem  hi­
storycznych przemian.

Ostrzej konflikt ten przebiega: 
w  drugiej sztuce Korniejczuka 
„M akar Dubrawa'*. Akcja  je j roz 
gryw a się w  Donbasie vr okre-^ 
sie w ytężonej, wym agającej nad-* 
ludzkiego wprost skupienia sił — 
pracy przy odbudowie zniszczo­
nego przez w ojnę przemysłu. Tam  
już nie było czasu na tłumacze­
nia i nam owy — tam obow iązy­
wało działanie.

Te  specyficzne warunki okre­
sów czasu, w  których toczą się 
akcje sztuk, oraz przynależną do 
nich atmosferę — w  n iezwykło 
realistyczny sposób oddała reży­
seria Hnata Jura, kładąc głów ny 
nacisk na w ydobycie ideowej tre­
ści dzieła oraz prawdziwości cha­
rakterów  i sylwetek postaci.

A  postacie te w  wykonaniu 
czołowych artystów Teatru im. 
Franko są doprawdy niezapom­
niane. Makar Dubrawa i Nykoła 
Zadorożny wielkiego artysty 
Am brożego Buczmy, a także tra­
giczna Anna ze ..Skradzionego 
szczęścia" Natalii U źw ij, prosto­
lin ijna Wasilina O. Kusonki, czy 
krw isty Romaniuk J. Szumskie­
go — to w ysok iej klasy kreacjo 
aktorskie, to przede wszystkim  
żyw i ludzie z k rw i i kości.

JA lną z najwartościowszych' 
cech Teatru im. Franko jest jed ­
nolity styl gry  całegor zespołu; 
choć moglibyśm y mieć zastrze­
żenia co do niektórych aktorów, 
to jednak zespala ich ten jedno­
lity  styl gry, k tóry nazwałbym 
stylem  narodowym. Źródeł jego  
należy szukać nie tylko w  jed­
nolitej koncepcji inscenizacyjnej, 
której podporządkowane są 
wszystkie, nawet najw iększe In­
dywidualności aktorskie, ale tak­
że w  charakterze i temperamen­
cie narodowym, pielęgnowanym 
z dużą pieczołowitością przez re­
alizatorów.

D latego też czujem y tę samą 
fantazję, tężyznę i gorące u- 
kraińskie serce pod wyszywaną 
koszulą huculskiego chłopa, co 
pod robotniczą bluzą donbasow- 
ca. Prawdziwość uczuć, szlachet­
ność idei 1 duża prostota zdoby­
w a ją  Teatrow i im. Franko po­
pularność wśród mas i milośó 
ludzi pracy, którzy chcą na sce­
nie odnaleźć ludzi im podobnych 
i problemy, k tórym i żyją.

Teatr im. Franko służy naro­
dowi, służąc równocześnie praw­
dziw ej sztuce Dąży do urzeczy­
w istnienia na scenie ideałów so­
cjalistycznego realizmu przez nie­
ustanną pracę i udoskonalanie 
metod twórczej realizacji i  to 
jest powodem tego, że stoi w  
pierwszym  szeregu teatrów ra­
dzieckich. Z tych samych powo­
dów może być wzorem  dla tea­
trów  polskich, które dopiero 
wkraczają na tę odpowiedzialną 
i trudną drogę.

WOJCIECH D ZIED USZYCKI.

Stalinowski plan przeobrażenia przyrody

Połączenie pięciu mórz kanałem żeglownym
wspaniałym osiqgnięciem narodów ZSRR

M O S K W A  (P A P ) .  Jeszcze 
przed w ojną  rozpoczęto w 
Z S R R  budowę wełżańsko-doń- 
skiego kanału żeglownego. Po ­
łączenie W ołg i z Donem miało 
zakończyć ogromne prace do­
konane w  okresie w ładzy ra ­
dzieckiej w  dziedzinie rekon­
strukcji 1 budowy szlaów że­
glownych łączących M orze B ia 
łe, M orze Bałtyckie i  M orze 
K asp ijsk ie z Morzem  A zow - 
skim i  Morzem  Czarnym

W ojna  przerw ała  rozpoczęte 
budownictwo.

Ze względu na ogromne zna 
czenie wołżańsko - dońskiego 
szlaku wodnego dla gospodarki 
narodowej rozpoczęto przed 
trzem a la ty  ponowne prace nad 
budową kanału.

Rząd radziecki uznał, że bu­

dowa kanału nie jes t zadaniem 
lokalnym, lecz ogólnozw iązko­
wym, gdyż umożliw i to połą­
czenie wszystkich m órz euro­
pe jsk ie j części Z S R R  w jedno­
lity  system wodno - transpor­
towy.

W  celu przyśpieszenia odda­
nia do eksploatacji wołżańsko- 
dońskiego szlaku wodnego i 
rozw in ięcia prac irygacy jnych  
oraz biorąc pod uwagę pomy­
ślny rozw ój prac budowlanych 
i doskonałe wyposażenie „w oł- 
godonstroja" w  potężne kopacz 
ki, maszyny budowlane i środ­
ki transportowe, pozw alające 
na całkowite zmechanizowanie 
prac ziemnych i betoniarskich 
—  rada m inistrów  Z S R R  po­
stanowiła skrócić o 2 łata u- 
stalony wcześniej term in zbudo 
wania wołżańsko - dońskiego

szlaku wodnego i zakończyć 
w  roku 1951 budowę tego ka­
nału. Kanał połączy W ołgę *  
Donem w  rejon ie od S talingra  
du do m iasta Kałacz nad Do­
nem. Długość jeg o  wyniesie 
101 km. N a  kanale znajdować 
się będą 3 śluzy, 3 zapory wod 
ne, stacje pomp, przystanie, 

Rada M in istrów  Z S R R  posta 
nawia zakończyć w  roku 1951 
budowę węzła wodnego nad 
Donem w  rejon ie Stanicy^ Cim 
liańskaja w raz ze zbiornikiem  
wodnym o pojemności 12,6 m i­
liarda ms. Ponadto przy  zapo­
rze C im lianskiego węzła wod­
nego zbudowana zostanie i  od­
dana do użytku w roku 1952 
elektrownia wodna o mocy 160 
tys. kw., która zaopatrywać 
będzie w  tani prąd nawadniana 
tereny rolnicze oraz przemysł.

Kamii Giżycki (5)

Formoza —  ojczyzna kamfory

Wojna w dziewiczej puszczy
D la dumnych Japończyków, 

rozzuchwalonych niedawnym 
zwycięstwem  nad Chińczyka- 

mt, sprawa dzikich tubylców  na 
Taiwanie wydawała się drobnost­
ką, o której n ie warto było w  ogó­
le mówić. A le  tu właśnie duma 
Japończyków została srodze upo­
korzona! W ielotysięczne oddziały 
ekspedycji karnej, wyposażonej w  
najnowocześniejszą broń palną lek  
ką i ciężką w yruszyły na podbój 
kilkudzieSięciutysięcy dzikich u- 
zbrojonych w  luki i poniosły sro­
motną porażkę!

Terenem  walk była tu przecież 
dziewicza, n ieprzebyta puszcza, 
gdzie żołnierz gubił się w  gęstw i­
nie lian i pnączy, gdzie trzeba by­
ło wycinać ścieżki I budować dro­
gi dla dział, wspinać się na obry- 
w iste stoki gór, przebyw ać w  naj­
w iększym  trudzie Jary 1 wąwozy, 
w alczyć w  dusznej spiekocie... z

I krw iożerczym : m rów ’ -m i i plagą 
leśnych pijawek, z malarią i de- 
synterią... nie widząc na oczy w ro­
ga, przeciw  któremu się w yru­
szyło!

A  w róg ten by ł wszędzie, wróg 
niewidoczny, ale szyjący zatruty­
mi strzałami z niechybną celno­
ścią! Japończycy nie w iedzieli o 
tym , że tubylcy um ieją nie gorzej 
od małp przebiegać dziesiątki k i­
lom etrów  po wierzchołkaęh drzew, 
splątanych koronami w  jeden o l­
brzym i baldach’ *-' kołnierza
japońskiego nie było w  stanie w y ­
śledzić brązowej sylwetk i w tulo­
nej w  potężne konary drzewa 
kamforowego, sięgającego wyso­
kości 50 m, ustrojonego w  zawsze 
zieloną, gęstą ko> '"- 'i...

Ledw o dosłyszalny świst strza­
ły... l żołnierz japoński padał bez 
ducha w  w ilgotne paprocie, w o­
jow n ik  zaś tubylczy bezszelestnie

znikał gdzieS w koronach ' :ew, 
by za chw ilę v/yslać ze swego łu- 
ku następny śm iertelny grot.

Straty ekspedycji by ły  tak o l­
brzym ie, a sukcesy tak znikome, 
że Japończycy w yco fa li sw oje woj 
ska i u podnóża gór wybudowali 
gęstą lin ię blokchauzów zaopatrzo 
nych w  w ieże s tra żn ice , wyposa­
żone w  karabiny maszynowe i 
szybkostrzelne działka. Warowna 
linia ciągnęła się na przestrzeni 
670 km, połowa »aś tej linii oto­
czona była jeszcze drutem kol­
czastym i przewodami wysokiego 
napięcia!

Łow cy G łów  obronili swoją w o l­
ność i osiedla, a puszcza, która już 
od dawna stała się 1ch domem, za­
pewniała im bezpieczeństwo i w y­
żyw ienie. Japońska linia granicz­
na, w ytyczona strażnicami, kara­
binami 1 drutami wysokiego na­
pięcia, nie była dla nich zbyt 
straszna, i n ie przeszkadzała im, 
by co roku kilkaset czaszek japoń 
skich zapełniało „św ięte skrzynie", 
troskliw ie przechowywane w  do­
mach męskich poszczególnych 
szczepów.

Pogotow ie wojenne na pograni­
czu lasów trwało blisko 20 lat 1 na 
raziło Japończyków na poważne 
Straty w  personelu policyjnym  1

urzędniczym, nie pozwoliło rów ­
nież na korzystanie w  całej pełni 
z olbrzym ich bogactw drzewnych 
puszczy.

A le  wreszcie spo-' -■'^oro, że z tu 
bylcam l można sobie poradzić... 
nie knutem 1 bagnetem, ale... do­
brocią i  łagodnością. I  w tedy to 
powstał w  Taipeh (Taihoku) „In -

stytut naukowy dla badań życia i 
zw ycza jów  tubylców ", placówka 
niezależna finansowo, zatrudnia­
jąca w ybitnych uczonych fo lk lo- 
rzystów i językoznawców. Ogrom­
ną pomocą w  pracach Instytutu 
byli „obłaskav/ierri“  już tubylcy, 
przez których drogą pośrednią 
można było dotrzeć do „dzik ich ".

Prace Instytutu b y ły  bardzo 
żmudne i  n ie jeden uczony, któ­

ry na miejscu, w puszczy, prze­
prowadzał swoje badania... znikł 
bez śladu, rezultaty jednak — acz 
kolw iek bardzo powolne — okazy­
w ały się stale. W trzydziestych 
latach naszego stulecia Już tylko 
około 30.000 „dzik ich ", grupują­
cych się w  146 plemionach, hołdo­
wało dalej prastarym zwyczajom  
łow ienia głów  ludzkich. Plem iona 
te zamieszkują do dzisiaj spory 
stosunkowo obszar dziewiczych 
puszcz w  rejon ie szczytu Niitaka 
oraz okolicznych niedostępnych 
jeszcze dla obcych gór i lasów.

Pozostałe szczepy, liczące około 
120.000 ludzi, zgrupowane w  400 
plemionach, są dzisiaj całkowicie 
lub też częściowo „obłaskaw ione", 
w  każdym razie przestały być nie 
bezpieczne i chętnie nawet pozwą 
lały m łodzieży swojej na uczenie 
się w  szkółkach zakładanych przez 
Japończyków.

W  akcji „obłaskawiania** dzi­
kich używano nowoczesnych spo­
sobów, posługując się radiem 1 
kinem, organizowano również w y  
cieczki m łodzieży do miast 1 por­
tów, by  pokazać je j życie innych 
ludzi, — zostawiając w  osiedlach 
pewną ilość japońskich zakładni­
ków, jako  znak w idom y, że m ło­

dzież z w ycieczek powróci w  ro­
dzinne progi.

Jakkolw iek szczepy tubylcze Ta l 
wanu różnią się m iędzy sobą mo­
wą, sposobem ubrania, budowy 
domów, tatuażem i w ielu  zwycza­
jami, wspólną ich cechą jest ni­
ski wzrost, , żó łto ^ -^ o w y  kolor 
skóry i czarne, gładkie owłosienie 
głów. Cechuje tych ludzi niesły­
chana wytrzym ałość na trudy 1 
ból, wprost małpia zwinność, przy 
wiązanie do surowych obyczajów, 
dobroduszność, uprzejmość i w e­
sołość.

G łównym zajęciem ich jest ro l­
nictwo. Upraw iają ryż, słodkie 
ziemniaki (bataty), taro, rośliny 
strączkowe, banany i ananasy. 
Znają również bawełnę i ramia 
(Beomeria utilis) i z w łókien tych 
roślin sporządzają odzienie.

Wsie tubylców składają się z k il 
kunastu chat wybudowanych z 
bambusu i krytych  liściem palmo­
wym. Wsie te przytulone są na 
skraju puszczy, tuż przy w ykar- 
czowanych farmach, uprawianych 
bardzo starannie. Zw yk le rozkła­
da się w ieś w  cierniu jakiegoś ol­
brzym iego drzewa, w  którym — 
w edle m iejscowych w ierzeń  — 
mieszka opiekuńczy duch plem ie­
nia. (c. d. n.)
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Nasze sprawy

Do „antysportowców“
Z niektórych legn ick ich  zakla-■ i

'dów pracy dochodzą do nas wia­
dom ości o braku zrozum ienia u 
tam tejszych dyrektorów , a nawet i 
Rad Zakładowych dla spraw spor­
tu .

1/— , Tak np. skarżyli się nam  
sportowcy ,,W łókniarza”  na abso­
lu tn y  brak poparcia że strony  
naczelnego dyrektora Legn ick ich  
Zakładów Przem yślu Dziew iar­
skiego w pod jętym  przez sekcję 
hokejow ą wysiłku zbudowania 
lodowiska na boisku sportowym.

— Na mecze nasz dyrektor lubi 
chodzić — mów ią sportowcy „W łók  
niarza” , ale nasze prośby o pom oc 
m ija ją  bez echa.
■i Ta k i stosunek zw ierzchnich  
Władz adm inistracyjnych do za­
gadnień sportu r.ie może być prze  
milczany. Przeciw nie zasługuje on 
fia  napiętnowanie.
I Sprawy sportu, po przełom owej 
uchwale Biura Politycznego  KC 
P Z P R  w sprawie wychowania f i ­
zycznego ł sportu przestały być 
czymś w rodzaju „piątego koła u 
w ozu“  czymś oderwanym od resz­
ty  zagadnień, ja k im i ży je  dany za 
kład pracy czy przedsiębiorstwo.

r Sportow e wychowanie m łodzie- 
ty  robo tn icze j, hartowanie je j  tę­
żyzny fizycznej jest ściśle związa­
ne z zagadnieniami p rod ukcji i 
poziom u ideologicznego załóg fa­
brycznych  t dlatego problem ów  
sportowych n ie można traktować 
p o  macoszemu.

' Prawda ta powinna być znana 
rów nież w Legnicy . Skoro jednak  
nie  dotarła ona jeszcze do świa­
domości wszystkich dyrektorów  i 
Rad Zakładowych to przypom ina­
m y  o tym  raz jeszcze, jakkolw iek  
szeroko ju ż  o tym  pisaliśmy.

'■ Mamy nadzieję, że nie będziemy 
Zmuszeni wracać do tego tematu, 
spodziewamy się bowiem, że leg­
n iccy  dyrektorzy i Rady Zakłado­
we przeanaliztują swój dotychcza 
sowy stosunek do zagadnień spor­
tu robotniczego  i jeś li trzeba bę- 
f~ ie  wprowadzą' odpowiednie ko­
rek ty  w swym stylu pracy na tym  
Odcinku. (K B )

W  pierw szej połowie ’ stycz­
n ia  hokeiści wrocławskiego O - 
gniw a kończą suchą  ̂ zaprawę 
i  wyjeżdżają na kilkunasto- 
dniowy obóz kondycyjno-tre- 
ningow y do Karpacza.

Celem obozu jes t należyte 
przygotow anie w rocław ian do 
czekających ich  spotkań o m i­
strzostwo Dolnego Ślotska.

(B i l ) .

Swwo
O b is c u ia c y  p o czą te k ...

Sportowcy Wrocławia rozpoczynają Nowy Rok
ciekawymi inagspesaeiii

Już się tak utarło wśród w ro ­
cławskich m iłośników spotu , że 
okres zim ow y uważany był za 
„sezon ogó rkow y", czyli za ge­
neralny odpoczynek sportowców. 
Organizatorzy imprez w e W ro­
cławiu nie mogli, czy nie chcieli 
zrozumieć, że ciągłość życia spor­
towego (mamy tu na myśli urzą­
dzanie jakichkolw iek zawodów) 
tak w ielk iego  miasta w  żadnym 
wypadku nie może zostać przer­
wana.

Tak było do tej pory.
W edług wszystkich znaków „na 

niebie i na z iem i" obserwowa­
nych u schyłku roku kalendarzo­

w ego  pod tym  w zględem  zapo­
wiada się radykalna zmiana.

Otóż ju ż pierwszy dzień nad­
chodzącego roku przyniesie w ro ­
cławianom dw ie ciekawa in .prezy 
sportowe.

Z in ic ja tyw y czołowych w ro ­
cławskich klubów — Gwardii i  
Ogniwa zorganizowany zostanie 
w  św ietlicy P D T  noworoczny tur­
n iej tenisa stołowego z udziałem 
drużyn 6-ciu klubów naszego 
miasta: Gwardii, Ogniwa, Stali,
Budowlanych, Spójni i Kolejarza.

Akces tych klubów w' te.i im ­
prezie gwarantuje nam udział 
najlepszych zawodników — a co

O sta tn i etan m is trz o s tw  Lepn^cy

0 tytuł mistrzowski... i nylony
w a lc z y ć  b ę d q  szach is łk i

LE G N ICA  (K B ). Turn iej sza­
chowy o mistrzostwo Legnicy se­
niorów, juniorów  i kobiet wszedł 
już w  decydujące stadium.

P o  dodatkowej e lim in a iji za­
wodników, którzy w  swych gru­
pach za jęli drugie miejsca do f i ­
nału seniorów weszli: Szwimer,
Manaelkern, Szacht, Wełna, Ha- 
bich, Chrzanowski, K o lf, Ilum cń- 
czuk i Romanowski oraz Fluder 
Jaszczuk i Goldminc poza elim i­
nacjami.

W pierwszym  dniu finałow ym  
rozgryw ek Jaszczuk w ygra ł z 
Ilum cńczukiem i Romanowskim, 
Szw im er pokonał W ełnę a Gcld- 
minc zdobył punict na Kumeń- 
czirku. Do turnieju pociiŁzenia 
weszli Zawadzki, Fluder II, Dą­
bek, Grelowski, Wajs, Sieiadzan, 
Daniuk, Szuplak, Wallach. Ro­
dziew icz Raczyński i Michalak. 
Są to zawodnicy, którzy odpadli 
w dodatkowej elim inacji .szóst­
ki** oraz zajm ujący trzecie lub 
czwarte miejsca w  swych tabe­
lach. Turniej pocieszenia zapo­
wiada się równie ciekaw ie jak 
turniej główny, ze względu na 
wyrównany poziom zawodników.

W finale juniorów  padły w’

R  A  O  fi
frrE D Z ffiLA . dnia 31. grudnia 50 r.

Program  I
7.00 Dziennik 7,15 Na dzień do­

b ry  8,00 Przegląd prasy 8,05 Aud. 
dla wsi 8,15 Muzyka 9,00 Odpowie­
d z i fa li 49 — 9,10 Głos mają ko­
b iety  9,30 Muzyka D.45 Dekabry­
śc i" 10,00 Muzyka 10.f>0 Audycja 
fila wojska 11,15 Audycja poetyc­
ka 11,35 Polska pieśń masowa, 
11,40 Muzyka 12,04 Przegląd czaso­
pism 12,15 Poranek sym foniczny 
13,15 Audycja masowa 14.00 Poga­
danka dla kursów partyjnych 16,00 
pzienn ik  16,20 Piosenki 16,50 Audy 
Cja oświatowa 17,00 Felieton 17,10 
Opera 19,40 Ode. powieści 20.00 
SDziennik 20,45 Muzyka 21,15 Mu- 
fcyka 21,40 Teatr Eterek 22,13 Stan 
pogody 22,15 Wiadomości sportowe 
K3,00 Ostatnie wiadomości 23,20 Mu 
eyka taneczna 23,50 Przem ówienie 
Prezesa C. U. R.-u 24.00 Hejnał 
E W ieży M ariackiej 24,04 Muzyka 
taneczna.

Program  I I
7.00 Muzyka 8.00 Dziennik 8,15 

IPolska pieśń masowa 8.20 Muzyka 
6,50 Audycja SKRK 8,55 Muzyka

9.30 „K lasycy na w eso ło" 9,45 Wieś 
tańczy i śpiewa 10.00 Przegląd pra 
sy 10,05 Skrzynka ogólna 10.20 
Poezja  i muzyka 11,15 Koncert dla 
przodowników nauki 11.45 Skrzyn­
ka Wszechnicy Radiowej 12.04 
Przegląd czasopism. 13,15 Koncert 
13,00 Historia ruchu robotniczego 
13,15 Z twórczości kompozytorów 
skandynawskich 13.45 TKr-sl kores­
pondenci mówią 14,00 Wszechnica 
Radiowa 14,?C Popularne pieśni 
w łoskie 14,35 Chwila muzyki 14,45 
Audycja racjonalizatorska 14.50 
M elodie ludowe 15,15 Audycja dla 
św ietlic 16.00 Nasze chóry śpiewa­
ją 16,20 Proza 16 35 Muzyka 17,00 
Dziennik 17.20 Koncert 18 00 „Tar- 
taren z Taiaskonu" słuchowisko, 
19,10 Koncert 20,00 Dziennik 20,45 
Dziesięć sylwestrowych nocy, 21,00 
Audycja dla Jugosławii 21,50 A u ­
dycja w  języku francuskim 22,00 
Muzyka 22,15 Wiadomości sporto­
w e z całej Polski 23,00 Ostatnie 
wiadomości 23,20 Muzyka tanecz­
na 23,50 Przem ówienie Prezesa 
CUR-u 24,00 Hejnał z 'Wieży Ma­
riackiej 24,04 Muzyka taneczna.

pierwszym  dniu rozgryw ek na­
stępujące w yn ik i: Kunstetter w y ­
grał z Szarym, Manasterski Lu- 
bosła v  z Romaniukiem, K ow a l­
czyk ze Szczepańskim a A m ana­
sterski Lutosław z Naczyńskim.

Do turnieju kobiecego zapisa­
ły  się: Flora Skibicka, Hermina 
Kropińska, Aleksandra Malina, 
Irena Szczerbom Danuta Fluder 
(żona Fludera n )  oraz Daniela 
Eignerowa

Z dniem dzisiejszym  upływa o- 
statni term in zapisania się do 
turnieju kobiecego. Zachęcamy 
legnickie szachistki do skorzy­
stania z okazji zdobycia tytułu 
najlepsżej szachistki miasta i... 
pary nylonów.

za ^ v m  idz ie  — w ysok i poziom. 
Na  s t w je  zobaczym y w ięc: A r-  
bacha, Rosłana i N iem
cewicza — Ogniwa, Wcndę, 
Szpakowskiego, irrankcwskiego i 
Kukawltę z Osmyka,
Jankowskiego i Szo^r ^wskiego— 
ze Stali, Kem pę — z >w|0wia_
nych, Ormiana i Feingolcfo   ze
Spójni oraz Stanisławskiego w „ _  
chnickiego — z Kolejarza. — 
w ięc z , powyższego wyn ika — 
stawka doborowa.

Do turnieju znosić się mogą 
również zawodnicy niezrzeszeni,

Początek tej im prezy 1 stycz­
nia o godz. 16-tej.

Na lodowisku Gwardii rozpo­
cznie się 31 bm. turniej hokejo­
w y  z udziałem czterech najlep­
szych wrocławskich zespołów — 
Kolejarza , Ogniwa, Stali i  Gwar­
dii. Turn iej ten trwać będzie dwa 
dni, podczas których rozegrane 
zostaną po dwa spotkania.

Najciekaw ie j zapowiada się po­
jedynek K ole ja rza  -  Ogniwem. 
Drużyna Stali jest dla nas do tej 
pory jeszcze w ie lką  niewiadoma. 
Należy f.ię jednak spodziewać, że 
hokeiści Stali odegrają tu niepo­
ślednią rolę.

Obydwa spotkania zapowiadają 
się naprawdę interesująco i będą 
godziwą rozrywką dla szerokich 
rzesz społeczeństwa w rocławskie­
go. (g-ek )

Aktyw sportowy Lubania ra dzi

Kiedy wreszcie sportowcy
otrzymają salę gimnastyczną

L U B A tf (A . Z.). W  dniu 23.XII 
odbyło się w  PR Z Z  w  Lubaniu 
nadzwyczajne zebranie prezydium 
P K K F  z udziałem przedstawicieli 
organ izacji m łodzieżowych ZM P 
i SP.

Przewodniczący P K K F  ob. Jan
Now acki szczegółowo om ówił za­
dania, stojące przed sportem pol­
skim, w  związku z jego  reorgani­
zacją. Przewodniczący zaapelo­
w ał do zebranych przedstawicieli 
zrzeszeń i  kół sportowych, 
aby przygotow ali odpowiedni 
m ateriał sprawozdawczy ujawniają 
cy braki i n iedociągnięcia w  pracy 
swoich zrzeszeń na walne zebra­
nie, które odbędzie się w  p ierw ­
szej dekadzie stycznia 1951 roku.

Po re feracie przewodniczącego 
w yw iązała  się ożyw iona dyskusja 

ob. Martyn, Hoffm an, K a- 
c^ '«5ki i Zaniewski jeszcze raz 
p o ru - ,^  sprawę otwarcia sali 
gminasi. j na terenle miasta>

Sk Z &nriże sP ° rt lubański wChw.il ODecne. ad} 
z im ow y", a obilCS^ ”  . °
dynie... sala. ^

Brak św ietlicy spoK 
również bolączką i ham uj 
w ój sekcji szachowej i t *? z ’  
stołowego — stw ierdzili ob. ot^ 
Brzozowski i  B irkowski.

Prezydium  postanowiło nawią­
zać bliższy kontakt z ZS. Gwar-

dią , i  doprowadzić do tego, b y  
nie by ło ' żadnej różnicy m iędzy 
drużynami w ojskow ym i, a pozo­
stałym i zrzeszeniami sportowym i 
O żyw ić działalność LZS -ów  oto 
czołowe zadanie najbliższych k il­
ku tygodn i lubańskich sportow­
ców.

[wmocą jt|

t
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Pierwszy kryty
kort tenisowy 
uruchomił 
W KS W roc ław

W rocławski W KS odbudował 1 
.^oddał do użytku jedyny w  na­

szym m ieście k ry ty  k ert teniso­
w y. M ieści się on w  hali sporto­
w ej przy ul. Saperskiej (K rzyk i), 
gd zie do niedawna odbyw ały się 
jeszcze A —klasowe mecze koszy­
kówki.

Na nowoodrem ontowanym  kor­
cie przeprowadzili ju ż wstępne 
tren ingi czołow i tenisiści w ro ­
cławscy, orzekając, że now y kort 
posiada dobrą i szybką naw ierz­
chnię.
ski zaznaczyć, że w rocław - 
czw arty7  kort tenisowy, jest 
tem s p o r^ ^ S 0 rodzaju obiek­
ty  chczas jed^3}, w  Polsce. Do- 
w ice i Poznań n i ^ a ®̂w ĉe» G li-  
cić podobnym i u r ł^ S  poszczy- 

W  drugiej po łow ie Sanami. , 
korcie przy ul. Saperski?*?*3 
wać się już będą regularne^by- 
ningi tenisistów W KS-u, A Z S -ir  . 
Gwardii, k tórzy w  ten sposób 
będą m ogli stanąć należycie przy 
gotowani do wiosennych rozgry­
w ek m istrzowskich. (B il).

II NOWA KULTURA ?
T Y G  O  D  N I K  S  P O Ł E Ć  Z I V  O  r  1 1 T
omaułia:ząqaciniema ztjciu spoTeezreqo, 

l i te ra c k o -a r ty s ty c z n e g o ,  
uja lczy:o  Kulturę socjalistyczną.

23 instruktorów 
n a rc ia rsk ich
otrzyma W ro cław

N a  W yższe j Szkole W ych. 
F izycznego zakończony został 
10-cio dniowy unifikacyjny 
kurs instruktorów narciar­
skich, zorganizow any stara­
niem Doln. Okr. Związku N a r­
ciarskiego i WKKF-*u.

W  ramach powyższego kur­
su przeszkolone zostały 23 o- 
soby, rekrutujące się p rzew aż­
nie spośród członków w rocław  
skic^o AZS-u.

W  ten sposób powiększona 
została szczupła kadra in­
struktorów narciarskich na 
Dolnym  Śląsku. (B i l )

Z ligi pingpongowej

s p o t k a n i e  
O g n iw o -B u d o w l .  W - w a
przewożone na 28.1.50

Przerw a  w ligow ych  ro z­
gryw kach tenisa stołowego 
trw ać będzie aż do 7-go s ty ­
cznia.

W yznaczony na niedzielę 31 
bm. ligow y  mecz pingpongowy 
Ogniwo W rcd a w  —  Budowla­
ni Warsxaw.a został przełożo­
ny na dzień 28 stycznia 1951.

(B il ) .

S z y d e łk o w y  k ape lu s ik
S c z a p a c z k a  4

na dru tach
'b ffllo d .a  i  Ż.Tj.cia«  nr 3ó

najdrobniejsze ślady brudu
usuwa dobre mydło do prania
C z ę s te  i s t a r a n n e  p r a n i e  b i e l i z n y
Jest p o d s ta w ą  h ig ie n y

K-S88S

U N IE W A Ż N IA M  leg ity ­
m ację Zw . Zaw. N r 265845 

; na nazwisko Rosenzweig 
i Aleksander. 7672

I ZGUBIONO odcinek za- 
| meldowania. książeczkę 
! wojskową R K U  W rocław  
na nazwisko Brzeziński 
Karol. 7657

W O LNE PO SAD Y

i PO TR ZE B N A  gosposia do 
; małej rodziny. Struga 5/4 
boczna K lęczkowskiej.

7667

FACHOW CY PO SZUKIW ANI
G łów nego księgow ego, ks ięgow ego m ateria ło­
wego, księgow ego, dw óch  m agazyn ierów  po­
szukują Św idn ick ie  Zak łady  P rzem ysłu  W e ł­
nianego v,’ Św idn icy. W arunk i do om ów ien ia  
w  W yd z ia le  Personalnym . Zgłaszać się: Ś w i­
dnica, ni. B ystrzycka  9. K-3913

M ajstrów , czeladn ików , oraz uczni rzeźn iczych 
zatrudnią natychm iast Jelen iogórsk ie Zak łady 
M ięsne w  Jelen ie j G órze, ul. W incentego Po la
N r 23. W ynagrodzen ie w/g. um owy zb iorow ej. 
Zgłoszen ie p rzy jm u je Sekcja  Kadr. K-3894

K sięgow ych , st. rachm istrzów , inspek torów - 
instrnktorów  terenow ych  po lin ii ks ięgar­
sk iej oraz planistę finansow ego p rzy jm ie  
„D om  K s iążk i", W roc ław , R ynek  60. K-3916

Inżyn ierów , Techn ików , Zbożow ców , Ekono­
m istów  i M aszyn istk i zatrudni natychm iast 
O kręg Po lsk ich  Zak ładów  Zbożow ych , Z ie lo ­
na Góra, ul. Św ierczew sk iego  N r  84. W arunki 
w/g um ow y zbiorow ej.- M ieszkan ie zap ew n ia ­
my. K-3891

OGŁOSZENIA
DHOBIfE

H AND LO W E

Plan istę oraz w yk w a lifik ow a n ą  m aszynistkę 
zatrudni Spółdzieln ia  P ra cy  „T r ic o t “  w e  W ro ­
cław iu , ul. S talingradzka 13/15. Zgłoszen ia  w
biurze personalnym  Spółdzieln i. K-3921

1 St. K s ięgow ego, 1 planistę, 1 referenta ,
I  kier. produkcji (szefa kuchni), 1 kucharza
I I  kat., 1 cukiernika, 5 kelnerów , 6 p racow ­
nic fizycznych  od zaraz zaangażu je Restaura­
cja P. B. P. „O rb is ", Szklarska Poręba. W a ­
runki w/g u m ow y zb iorow ej. Zgłoszen ia  k ie ­
row ać do K ie row n ic tw a  Restauracji P . B. P. 
„O rb is " w  Szklarsk ie j Poręb ie , ul. S ikorsk ie­
go 2. K-3918

SPRZED AM  zaraz piani­
no — 1400 zł Sobótka, ul. 
W rocławska 22. 7660

K U P IĘ  D K W  Stalówkę 
„D e  Lu xe“ . O ferty  do 
.Dziennika Zachodniego** 

w  Katowicach pod „S ta- 
lówka“  lub tel. 313—68.

K  3922

ZG U BY

U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
ne zaświadczenie w ojsko­
we, odcinek zam eldowa­
nia, m etrykę urodzenia, 
zaświadczenie ewalcuacyj 
ne na nazwisko Siudak 
Józef. 7658

ZG UBIO NO  kartę w o j­
skową, odcinek zameldo­
wania, kartę rowerową. 
Wroński Józef. 7661

SAM O D ZIE LN Ą  gospo­
dyn ię na dobrych w a­
runkach przy jm ę; re fe ­
rencje. Abram owskiego 
66., godzina 18—20 w ie ­
czór. 7671

LO K A LE

Z A  M IE SZK A N IE  w e  
W rocław iu  odstąpię m ie­
szkanie w  Jelen iej Gó­
rze. O ferty  ,,Słowo“ . 7663'

OD Z A R A Z  poszukuję 
pokoju przy inteligentnej 
rodzinie. Zgłoszenia „S ło- 
w o“  Sj. 7664

R»ÓŻNE

D N IA  26. X II. na Sępol­
n ie zgubiono kolczyk zło­
ty  z kam ieniem  fio le to ­
w ym . Znalazca proszony 
jest o zw rot za w ynagro ­
dzeniem. W rocław, ul. 
M ickiew icza 71 m. 1. K ro - 
czak Feliksa. 7668

D N IA  27. X II. godz. 24.35 
zostawiono koło D w orca 
G łównego teczkę. Proszę 
o  zwrot Adres: Lucyna 
Kozłowska, W rocław , 

i M iernicza 1313. 7662

U N IE W A Ż N IA M  pokw i­
towanie N r  4268 z dnia 
20. Xn . 50, wydane przez 
sklep kom isowy MHD N r 
87 w e W rocławiu. H. W al­
czak. 7G66

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną książeczkę wojskową 
R K U  Brzeg, odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Sendor Władysław. 7670

Z A B Ł Ą K A N Y  pies do  
polowania odebrać Trau­
gutta 94. Po  trzech 
dniach uważam za w ła ­
snego. 7665

N A U K A

TRZYM IES IĘC ZNE nowo 
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź- 
skrytka 163 K-3708

K sięgow ych , starszych księgow ych , 3 m aszy­
nistki zatrudni od zaraz „Spó lnota  P ra cy " , 
W rocław , R ynek  48, D zia ł Kadr, II . p.K-3925

A -K O F T IA IĘ .T / Ą

NOWA

Tłumaczyła Zofia Łapicka 126
; W  ogóle pow in ien  Pan i z innych w zg lęd ów  przy jechać jak  

hajprędzej. W czora j przesłałem  p rzez 'd ok to ra  W aleriana list 
bd pani O lgi. W aria  przetrzym ała  go trochę, bo nie chciała, 
żeby  się Pan  m artw ił: „D ok tor —  pow iada —  jest daleko, sam, 
ja k  to przeży je?  A le  ja  byłem  za tym , żeby list w ys łać; jestem  
pew ny, że są dookoła Pana serdeczni ludzie, k tórzy  pocieszą 
jakoś w  strapieniu. W  ogóle nie należy niczego ukrywać, przez 
to  zm artw ien ia  w yd a ją  się jeszcze gorszym i. Ja stary w róbel 
w iem  to. Trzeba  u kryw ać ty lko  przed chorym  i słabym  czło­
w iek iem , żeby go nie dobić w  ciężk ie j chw ili. Teraz na p rzy ­
k ład jestem  w  Słancew ym  u jednej kobiety, która  m a obu­
stronne ciężk ie zapalenie płuc, jes t straszliw ie w yczerpana 
1 w ątrobę ma powiększoną o trzy  palce. G dyby z je j dziećm i 
stało się ra w e t  coś strasznego, p ie lęgnow ałbym  ją  i uśm ie­
chałbym  się poprzez łzy. D latego, że daj Boże, żeby i bez do­
datkow ych  strapień przetrzym ała  chorobę. A  Pan jest mocny, 
silny, będzie Pan naturaln ie przeżyw ał to  ciężko, a le trzeba 
,być mężnym, drogi panie Iw a n ie !"

B rudnoszary św it Zaglądał ju ż  przez okno, a le Chiżniaka, 
ogarn iętego serdecznym  współczuciem , odeszła ju ż  zupełnie 
senność. Zresztą, pacjentka zaczęła się ju ż znów  poruszać na 
Jóżku, kaszleć i dusić się —  fe lczer szybko zak leił kopertę.
\ 65

M rozy  będą jeszcze trw a ły  do m aja. D łLgo  jeszcze będą 
fclębły drzew a w  zim nej m gle, zanim  nadejdą ośiep ia jąco ja -  
fn e , w iosenne dni. A le  dziś jest trochę ciep le j. N ad  U czacha-

nem nisko zaw isły  ’ chmury', Jak gdyby  ‘ ogrom ny, szary ptak 
opuścił się na gniazdo i od razu pod szerokim i jeg o  skrzydłam i 
zrob iło  się ciepło. Potem , ja k  puch, spadł gęsty  śnieg. Poprzez 
zasłonę p ła tków  śnieżnych z trudem  prześw ieca ły  dom y i ju rty  
rozsiane po zalesionej dolin ie. K ap ryśn y  Uczachan k ilka razy 
zm ieniał sw oje  koryto, zanim  znalazł sobie na jw ygodn iejsze. 
P o  daw nych korytach  pozostały w yp luczyska  starych kanałów , 
szerokie m ielizny, w yspy  i w ysepki, porośnięte lasem  i zaga j­
n ikam i: Patrzącem u z daleka, ze szczytów  gór, ogrom na dolina 
w yd a je  się pokryta  lisza jam i ja k  chudy ren ifer.

M ężczyzna w  fu trzanej szubie, w  w ysok ie j spiczastej 
czapce obram ow anej fu trem  rosomaka, stał na płasko w zgórzu  
i pa trzy ł uw ażn ie w  dół, na zabudowania osiedla.
. N ie  b y ł ju ż m łody: tw a rz  bez zarostu, pokryta  była  gęstą 

siecią zm arszczek pow iek i obw isłe i też  pomarszczone. A le  
gdy w yp rzą g ł ren ife ry  i idąc zygzak iem  po strom ym  zboczu 
prowadziły je  na le jcach  w  dół okazało się, że  ruchy ma m ło­
dzieńcze i zręczne. P rzyw ią za ł zw ierzęta  do drzew a, znów  
w szed ł na górę, zw ią za ł d w o je  sań i zaczął opuszczać je  w  dół, 
ham ując mocno ich pęd ca łym  ciałem . N ie  w olno  zjeżdżać 
z w ysok ie j góry, n ie w yp rzęga ją c  ren ife rów : sanie przym oco­
w ane do zw ierzą t ty lk o  rzem ieniem , uderzą z rozpędem  i zb iją  
je  z  nóg.

—  N iedobra  droga! R en ife ry  g łow a  bo li! —  stary p rzyw ią ­
zu jąc znów  zw ierzęta  do sań m ruczał zw yk łe  pow iedzonka 
k ie row ców  zaprzęgu. Jechał po ugorze i  d rugi zaprzęg  ren i­
ferów , k tóre p ie rw szy  ciągnął za g łow y, w yg lą d a ł rzeczyw iśc ie  
bardzo zmęczony.

W  gęstych zaroślach w ierzb y  i o lszyny stał ciasno zb ity  
tabun zdziczałych koni. Silne, porośnięte kosm atą sierścią, 
drzem ią skup iw szy się ciasno w  grom adę. Zw isa ją  długie, 
ośnieżone g rzyw y. Doły, k tóre w yk op a ły  w  śniegu, znów  po­
b ie lały. Zn ikn ęły  łodyg i ogryzion ego  perzu  i ostu. K o n ie  śpią 
czujnie, jed yn ie  g rzyw ias ty , szerokopierśny naczeln ik stada, 
ogier, fy rka  czu jąc zb liżan ie się zap rzęgów  ren iferów . R en i­
fe ry  przeb iega ją  bokiem  i p rzodow n ik  stada odprow adza jąc 
w zrok iem  ich lekk i b ieg  strzyże uszam i .uważnie, a le spokoj­
nie. G dy  lu dzie chcą oddzielić  część stada n a  zab icie lub p rze­

znaczyć do pracy, z jaw ia ją  się na osw ojonych  koniach. W ó w ­
czas rozlega się w  lesie gw a łtow n y  hałas: rżen ie  i k w ik  w a l­
czących og ierów , trzask łam anych gałęzi i  g łośny stukot n igd y  
nie podkuw anych kopyt. Teraz  n ie ma powodu do strachu; 
tabun śpi stojąc i ko łysze w ie log łow ym  tu łow iem  strząsając 
śn ieg z uszu..

Obok, Jakut pędzi sw oje  zaprzęgi. K rę ta  jes t droga nad 
b rzeg iem  Uczachanu. R zadk i las. Zaga jn ik i tonące w  zaspach 
śnieżnych. B ia łe  ku ropa tw y z ryw a ją  się p raw ie  spod kopyt 
ren ife rów  i ja k  jasne kłębuszki, bielsze od śniegu, opadają  
na ga łęz ie  w ierzb  strząsając z nich śnieg. A  śn ieg w ciąż p ró ­
szy i b ia łe p łatk i m iga ją  w  oczach.

Skądsiś do lecia ł zapach dym ów  osiedla. R oszerza ły  się 
nozdrza ludzi i zw ierzą t. P łask ie dachy ju rt i pochyłe ściany 
p rzyw a lon e śniegiem , polano wodą, ażeby  zam arzły  —  tak  
jest c iep le j. D ym  z kom ina id z ie  slupem  w  górę, w szędzie 
słupy dym u podpierają  n iskie niebo, z k tórego syp ie szczodrze 
b ia ły  puch. N aw et pada jący śn ieg n ie m oże zachw iać tych  
rów no w znoszących się dym ów : w  jakuckich ju rtach  p iecyk i 
rozpalone są do czerwoności. C h lew ik i, obory  są tu ju ż  od­
dzielone od m ieszkań ludzkich. Z im n iej, co praw da, ludziom  
i zw ierzętom , a le w ładza  radziecka pow iedziała, że to z, ko­
rzyścią  dla zdrow ia. Iron iczn ie uśm iechnął się p rze jeżd ża jący  
Jakut. A le  m im o w o li przyznać m usiał w  duchu, że obory, 
obm azane z zew nątrz g liną  zm ieszaną z nawozem , w yg lą d a ją  
perządn ie i solidnie. Para  w zb iła  się z otw artych  przed ch w ilą  
d rzw i obory, którą  p o b ie liły  w ew n ątrz  oddechy zw ierzą t. 
Drobne, jąku ck ie czarn o-b ia łe k row y, wypuszczone, ro zb ieg ły  
się po podwórzu, ogrodzonym  żerdziam i. N a  czysto w ym ie ­
cionym, g ładk im  ja k  stół placyku, rozłożone są kupk i siana. 
Pom iędzy  oboram i gó ry  zam arzn iętego nawozu, k tóre la tem  
przydadzą się do okadzania dym em . T o  jed yn y  ratunek przed  
doku czliw ym i kom aram i. W  osobnych zagrodach stoją silne, 
m ocarne byki. T a k ie  b yk i pociągow e n ie pozostają w  ty le  za 
kon iem  jadącym  stępa, a po tra fią  udźw ignąć na saniach dw a­
dzieścia pięc pudów.

(C ią g  dalszy nastąpi).
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Szczurza

O ślizgłe chodniki
( Mieszkaniec Wrocławia, idą 
«y  ulicą Curie Skłodowskiej 
kolo Kliniki Chirurgicznej 
1 łamiący na oślizgłym chodni 
ku nogę dlatego, że dozorcom 
nie chciało się wysypać na u- 
llcę piasku lub popiołu, ma przy 
najm niej tę pociechę, że szyb 
ko znajdzie się w  klinice. Go 
rzej jednak, jeżeli mieszka w  
Innym punkcie miasta.

Od kilku dni nasze chodni 
ki są jednym wielkim lodo­
wiskiem, po którym mieszkań 
cy z trudem się poruszają. Do 
tychczas nikt nie zatroszczył 
cię o bezpieczne przejście uli 
cą. Pomijamy fakt, że np. kie 
równicy gospód czy sklepów  
mogli zarządzić wysypywanie  
popiołem skrawka chodnika 
przed swoim lokalem. Lokato 
rzy domów również mogliby 
to uczynić, choćby dla własne 
go bezpieczeństwa.

Zasadniczo oczyszczanie 
chodników należy do Zarządu  
Nieruchomości I ZO M -u . D la  
tego też zapytujemy obie in ­
stytucje, czy biorą na siebie 
odpowiedzialność za wypadki 
na chodnikach wrocławskich  
i wynikające z tego tytułu 
skutki prawne? Ponadto do­
m agam y się informacji, co^" 
m ierzają zrobić. b y ncza 
najszybciej zmienić Ąy' mje- '
sowy stan rzeczyl[„jemy __
szkańców zaś 3niki choćby 
posypujcie f  w  ten sposób 
popiołem,m będzie chodzić po 
łatw iej

m *fe uważajmy, że jedynym  
-ępieielem lodu są promienie 
słońca.

Tuwicz.

WROCŁAW
Problem dachu nad głowg

Teatry
P A Ń S T W O W A  O PE R A  — „Tosoa'4 

godz. 19,00.
MŁODEGO W ID Z A  — „Ostatnia 

W ola", godz. 19,00.
P O L S K I — „T ys iąc  Walecznych'*, 

godz. 19,00. ^

Remonty domów w roku 1951
obejmq całe dzielnice miasta

D ziuraw e dachy —  to jeden 
Z najw iększych problemów 
W rocław ia , k tóry  dopiero w  
P lan ie Sześcioletnim  znalazł 
w łaściwe ujęcie. Prawdopodob­
nie z zakończeniem sześcioł?’ ' 1 
będzie całkow icie ro zw i~  . £
Problem  ten, t o  n i e  t ^ ^ ę z
pieczenie m ie s z k r ^ ^  

czesme a aszczenjenlj zw jęk 
kow  p izecL m ieg^a lnych . 
szenie ^  p jerw szym roku Pla-

. Jześcioletniego uwzględnio- 
K  rem ont 176 budynków. N a  

rok 1951 zaplanowano do kapi­
ta lnego remontu 254 budynki.

W ytypow ane do remontu bu­
dynki mieszczą się przy  u li­
cach : O lszewskiego, Spółdziel­
czej, Stefczyka, Abram owskie- 
go, 8 M aja , Brodzińskiego, Bo­
ya  - Żeleńskiego, K rom era, Gru 
dziądzkiej, Buczka, Chrobrego, 
D am rota, D w orcow ej, Grabi­
szyńskiej, Jagiellończyka, K o ­
muny Parysk ie j, O tw arte j, W o r  
cella.

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
I  Oddział grodzki Zw iązku 

Nauczycielstwa Polskiego zawia­
damia cz łjn ków  z terenu Wrocła­
w ia , że noworoczna impreza ch o ­
inkowa dla dzieci (w  w ieku od 
lat 3 do 7) odbędzie się dziś o 
godzin ie 15-tej, w  szkole TPD  
przy ul. Parkow ej 18. Zbiórka 

T PD  o godz. 14-tej.
■  Dziś o godz. 17 w  Auli P o li­

techniki rozpocznie się „Zabawa 
choinkowa" dla dzieci pracowni­
ków  Politechniki.

■  Centralna W ojewódzka P o ­
radnia Ochrony M acierzyństwa i 
Zdrow ia Dziecka komunikuje, że 
n ie otrzymała przydziału strep­
tom ycyny na akcję przeciw - 
krztuścową (koklusz). Wobec tego 
n ie należy się zwracać d leka­
rzy  po recepty na lekarstwo.

■  Zakłady Kom unikacyjne m. 
W rocław ia przypom inają, że w

biurze znalezionych rzecry są do 
odebrania najrozm aitsze przed­
mioty, pozostawione przez roz­
targnionych pasażerów w  wozach 
tram wajowych.

■  Coraz w ięcej k ry  p łynie
Odrą. Jeżeli mróz nie zelżeje, to 
za k ilka dni rzeka stanie.

■  W  redakcji „Słowa** ob. M i­
chał Baran może odebrać receptę 
i zaświadczenia, k tóre zgubił w  
Urzędzie Skarbowym  w  Rynku, 
w  dnia 29 bm.

■  Rzem ieślnicza spółdzielnia
pracy e lek tryków  i radiowców, 
k tórej centrala mieści się przy 
ul. Stalina 49 uruchomiła w  m ie­
ście trzy  punkty usługowe, a
m ianowicie przy ul. Stalina 5, 
przy ul. gen. Świerczewskiego 38 
i przy ul. Ruskiej. P rzy jm u ją  one 
wszelkie naprawy sprzętu i sieci 
w  domach oraz radioodbiorników.

Są to inpleksy domów, w  
którye1 remont zabezpieczy o- 

tys. izb, a równocześnie 
dka się od 5 do 10 proc. izb 

nowych. Wartość; techniczna 
przeznaczonych do Temontu bu 
dynków wynosi 402 m il. zł. Bn 
dynki zamieszkałe są praw ie 
w yłączn ie przez św iat pracy, 
mieszka w  nich bowiem 13 tys. 
robotników, 7 tys. pracow ni­
ków umysłowych i zaledw ie 900 
osób „innych".

Poza tym i kapita lnym i remon 
tam i plan na rok 1951 przew i­
duje rem onty budowlane i in­

sta lacyjne w  673 budynkach. 
N ap raw y  przeprowadzane bę­
dą w  rejon ie, zamkniętym  po­
m iędzy Placem  Trzebnickim  a 
Placem  Grunwaldzkim . Będą 
to rem onty zabezp iedające o 
m niejszym  zakresie. Ponadto w 
planie uwzględniono ok. 6000 
napraw  instalacyjnych, jak  wo 
dociągowo-Tianalizacyjne, elek­
tryczne, gazow e itp. oraz 500 
drobnych napraw budowlanych.

Jak z powyższych c y fr  w yn i 
ka plan jes t duży i wykonanie 
n iew ątp liw ie przyniesie u lgę na 
odcinku m ieszkaniowym W roc­
ław ia.

Jeżeli dodamy, że W roc ław ­
ska Spółdzielnia M ieszkaniowa 
w e w łasnym  zakresie przew idu 
je  rem ont 7 dużych budynków 
(p rzy  ul. Prusa i Daszyńskie­
g o ) oraz że ZO R  rów nież we 
własnym  zakresie zaplanował 
105 budynków do naprawy, to 
wówczas ła tw o możemy stw ier­
dzić, że odcinek budownictwa 
m ieszkalnego w  naszym mieście 
zaczyna się mocno ożywiać, co 
napawa nas nadzieją, że na po 
praw ę warunków  mieszkanio­
wych nie będziemy ju ż  zbyt dłu 
go  czekać.

Wielki konkurs — ankieta „Słowa
•  Pięciu najlepszych kelnerów W rocław ia
•  G dzie najsmaczniej daja jeść?

Wystawy

Ludzie Planu 6-letniego

Władysław Wuzenda
W  tych częściach, które leżą 

porozikładane w  jednej z hal 
warsztatowych Przedsiębiotrstwa 
Mechanizacji Budownictwa i 
Sprzętu Budowlanego, trudno 
poznać 17-tomowy dźw ig „M a- 
rion“ . A  jednak...

Już od dłużsizego czasu b ry­
gada monterska W ładysława 
W uzendy pracuje nad urucho­
mieniem zdekompletowanej ma­
szyny. Ze starego trzeba zrobić 
nowe —  jak mówi majster, g ła­
dząc metalowe ściany kolosa. 
P ięciu  robotników z brygady 
W uzendy żwawo krząta sie ko­
ło  dzieła. W szyscy maja dla maj 
stra szacunek i zaufanie do spo 
sobu, w  jaki zorganizował pra­
cę. Przecież Wuzenda zdaje so­
bie sprawę z olbrzym iej odpo­
wiedzialności; przedsiębiorstwo 
po raz pierwszy przystąpiło do 
kapitalnego remontu tak w ie l­
k ie j maszyny. Czas, w  jakim  zo 
Etanie wykonany, będzie pod 
stawą do obliczania normy w e 
wszystkich podobnych wypad­
kach.

Każdy dizień brygadzisty za­
czyna Się i  kończy w  jego miesz 
kaniu przy ul. W itosa 57. I  d la­
tego nie można pisać o Wuzan- 
dzie, przemilczając jego  życie 
prywatne.

Syn ob. W uzendy ma już trzy 
Jatka. Jak twierdizą znajomi, jest 
tłumny ze swego ojca, mimo, że

niczego nie w ie o jego zaszczyt­
nej pracy. I  życie przodownika 
płynęło by spokojnie, gdyby nie 
jedina drobna trudność: otóż
przez sufit padia deszcz do jed -

W  dzisie jszym  num erze „S ło  
w a “ zam ieszczam y p ierw szy 
kupon naszego w ie lk iego  kon 
kursu -  ankiety, urządzanego 
p. n. „P ięc iu  najlepszych  ke l­
n erów  W rocław ia '* i  „G dz ie  
najsm aczn iej da ją  jeść". 
U dzia ł w  konkursie m ogą 
w ziąć  w szyscy C zy te ln icy  „S ł*  
w a “  —  k lienci zak ładów  m a­
sow ego żyw ien ia .

Celem  naszego „p leb iscytu  
gastronom icznego" jes t pod­
niesien ie jakości posiłków  w y  
daw anych  przez restauracje 
w roc ław sk ie  i u spraw n ien ie 
pracy personelu  kelnersk iego. 
Dotychczas znaczna ilość loka 
l i  gastronom icznych n ie p rzy ­
k ładała  na leży te j w a g i do 
w spó łzaw odn ictw a pracy. K e l 
nerzy  pracu jący ź le  często o -  
trzym yw a li prem ie n ie m n ie j­
sze od pracu jących  dobrze.

Obecnie stan ten u legn ie ra 
dyka lnym  zmianom . Konkurs 
nasz, k tóry  będzie w yk ła d n i­
kiem  op in ii publicznej, skieru 
je  uw agę personelu przede 
wszystk im  na spraw ę w łaśc i­
w ego  stylu  p racy: uprzejm ość, 
grzeczność i staranność. R y ­
w a lizu jące ze  sobą kuchnie bę 
dą usiłow ały  w yd aw a ć ja k  naj 
sm aczniejsze potraw y.

A b y  jednak konkurs spełnił 
sw o je  społeczne zadanie, ko­
n ieczny jes t udział w  nim  
w szystk ich  C zyte ln ik ów  na­
szego pisma. W ystarczy  w y ­
ciąć kupon, k tóry  zam ieszcza

m y w  każdym  num erze „S ło ­
w a " i w  odpow iedn ich  ru b ry ­
kach odnotow ać nazw isko lub 
num er kelnera, z k tóreg* ob­
sługi Jesteśmy szczególn ie za­
dowolen i, oraz podać nazw ę 
lokalu  w yd a ją ce g i na jsm acz­
n ie jsze posiłk i. Ponadto trze ­
ba podać sw o je  nazw isko, za 
w ód  i dokładny adres. Kupon 
m ożna przesłać do redakcji 
„S łow a  P o lsk iego " w e  W roc ła  
w iu, ul. O ław ska 10/11 z za ­
znaczeniem  na koperc ie „ P le ­
b iscyt gastronom iczny", lub 
też oddać k ie row n ikow i lok a ­
lu.

D la  uczestn ików  konkursu 
p rzygo tow a liśm y  w ie le  cen­
nych nagród, jak : p ięć dosko­

nałych tortów , bezpłatne bony 
na serie ob iadów  klubow ych  
i podstaw ow ych, całe pó łm i­
ski z rybam i, bu telk i w in a  i 
dużo innych, n ie  m n ie j w a r to ­
ściowych, praktycznych  poda­
runków .

W yróżn ien i k e lnerzy  o trzy ­
m ają  specjalne, pisma od re ­
dakcji, a ponadto podobizny 
ich zostaną umieszczone w  
„S łow ie ".

Ze w zględu  na społeczny cel 
konkursu, ja k  i pokaźną ilość 
nagród, zapraszam y w szys t­
kich do w zięc ia  udziału w  
„p leb iscycie  gastronom icz­
nym ".

K ażdy  uczestnik konkursu 
musi w ypełn ić  5 kuponów.

Spekulacja nie popłaca

Nielegalne magazyny
pończoch i sznurowadeł

W  związku z akcją zwalcza­
nia spekulacji, Inspekcja H an­
dlowa u jęła wczoraj na placu 
Nankiera  trzech osobników, 
k tórzy  sprzedawali po n ielegal­
nych cenach ciepłe pończochy i 
sznurowadła. Są to : H irsz Nu 
delman, zam. p rzy  ul. Jagie łły  
3, M ichał M róz, zam. przy  ul. 
K rzyw oustego 300-2 i Pau lina 
Anton, zam. p rzy  ul. Żeromskie 
g o  42-16,

N a jb ard zie j obciążony jes t

nego z  jego pokojów. Wuzenda 
chciałby, aby Z N K  pracował nie 
gorzej od niego. W tedy —  po­
wiada —  wszyscy byliby zado­
woleni.

Zdaje się —  ż «  ma rację.

Kupon Konkursowy
Najlepiej obsługuje kelner

zatrudniony w

Najsmaczniej gotują w  lokalu

Im ię i nazwisko uczestnika

zawód

dokładny adres

ffiezwykie 
przygody 

Tartarena 
z 

Taraskonn
według 

powieści 
A. Daudet

, Ilustracjo 
U lA to w sk i(«a

Tymczasem w sali K lubu  A lp i­
n istów  odbywało się żałobne ze- 

( branie, połączone z w yborem  n o-  
,riwego prezesa Costecalde tryu m fo  
,wał słuchając z udanym żalem  
re fera tu  Bomparda o szczegółach 
katastrofy  i ostatnich chw ilach  
Tartarena .

Bompard przemawiał niezwykle

wzruszająco. Nakreślił przed ze­
branym i swój obraz i  nieodżało­
wanego przyjaciela, jak  stojąc sa­
m i jed n i na szczycie M ont B lanc 
pow iew ali sztandarem K luSu. W e­
dług jego  słów doszli tam  ty lko  
on i dwaj, pozostawiając za sobą 
najznakom itszych turystów i prze­
wodników.

Wreszcie, drżącym ze wzrusze­
nia głosem opowiedział jak  Tar- 
ta ren  tupadł w bezdenną przepaść, 
a on, Bompard, owiązany dwustu­
m etrow ą liną, spuszczał się w ielo­
k rotn ie  w dół, żeby wyciągnąć 
szczątki prezesa.

M ów iąc to, złożył na stole ka•

wałek szczęki, garstką włosów i 
sprzączki do szelek, jedyne pa­
m ią tk i po w ielk im  bohaterze 
(wszystko to oczywiście pocho­
dziło ze zbiorCw gospodarza schro 
niska alpejskiego). Na w idok tych  
pam iątek podniósł się ogólny  
płacz.

Mróz, k tóry  w  toku zeznań 
przyznał się, iż  ma w  domu ok. 
800 par sznurowadeł, wyprodu 
kowanych n ielegaln ie przez je ­
go  wspólnika, Jana Bujawskie 
go, zam. w  Gorzelicach. Sznu 
row adła te M ichał M róz sprze 
dawał po. 1,20 zł, zaś cena ich 
w  handlu detalicznym  wynosi 
20 groszy za parę.

Pau lina Anton  m iała w  chwi 
l i  p rzytrzym an ia  je j przez orga 
ny P IH -u  około 160 par sznu­
rowadeł, które rzekomo nabyła 
od przygodnie spotkanego „kup 
ca“ .

H irsz Nudelm an „w y le g ity ­
m ow ał" się kom isji 15-ma para 
m i ciepłych pończoch, które na 
był w  P D T  w Katow icach, trzy  
krotn ie sta jąc w  kolejce. Poń­
czochy te sprzedawał w  cenie 6 
i 7 zł za parę, choć kosztowały 
go  one 3,90 i 4,50. zł.

Spraw y całej tró jk i zwolenni 
ków „ła tw ych  zarobków " skie­
rowano do prokuratury, a to­
w ar odebrano. (A n a )

16 stopni mrozu
N ad  Po lskę nadciągnęła 

fa la  m rozów . W czora j 
rano term om etr zanotow ał 
w e  W roc ław iu  tem peraturę 
16 stopni pon iże j zera.

m u z e u m  Śl ą s k i e  — i. Technik 
k i gra ficzne; 2. Ceramika a rty . 
styczna.

R epertu ar kin
S LĄS K  — „Ostatni Mohikanin** — 

godz. 16,30, 18,30, 20,30.
S C A LA  — „Brunatna pajęczyna'* 

(NR D ) — godz. 16, 18, 20. 
PR Z O D O W N IK  — „W eso ły  Jar- 

m ark“  (radź.) — godz. 15.45, 
18, 20,15.

POKÓJ — „R zym  miasto otwar­
te ”  (w łosk.) — godz. 15.45* 
18.15, 20.15.

W A R SZ A W A  — „U padek Ber 11- 
na“  I seria (radz.) — godz. 16, 

18, 20.
P O L O N IA  — „M aaret" (fiński) — 

godz. 16 , 18, 20.
P IO N IE R  — „Zak lęta  narzeczo- 

na“  (ra d z ) — godz. 15,17. 
TĘ C ZA  — „Zw ariow ane lotni­

sko'* radz.) godz. 16, 18, 20. 
F A M A  — „Dom  na pustkow iu" 

(polski) — godz. 15 30, 17.45, 20. 
R O B O TN IK  — „P ięd ź  ziem i“  (w ę­

gierski), godz 19.

•
FO T O P LA S T IK O N  — „W yspy Ha­

w a jsk ie" o tw arty  od godz. 9—21.

Mocne dyżury aptek
Pod „Chrobrym ", ul. Sw. W incen­

tego 41
„  „Murzynem**, PI. Solny 3 
„  „A n io łem ", ul. Szczytndcka 2« 

„OO. Bon ifra trów ", ul. Traugutta 
nr 57.

OSTRE D YŻ U R Y  PO G O TO W IA : 
Szpital M iejsk i I I I  (oddz. ch iru f 
g iczny i wew nętrzny). K lin ika  
Pediatryczna.

Powstaje
spółdzielnia
taksówkarzy

Z  dniem  15 stycznia 1951 r. 
pow stan ie w e  W roc ław iu  spół 
dzieln ia  taksów karzy, która  
będzie m iała swa siedzibę w  
lokalu  S K T  p rzy  placu S o l­
nym . Początkow o z  taksów ek 
spółdzieln i korzystać będą je  
dyn ie instytucje państw ow e i 
społeczne. S K T  p ierw sze w o ­
zy  zakupi z w łpsnych fundu­
szów  oraz odda im  do dyspo­
zy c ji w łasne garaże.

Spółdzieln ia  ma przed sobą 
duże perspek tyw y rozw ojow e.

(A n a )

Sklepy w święta
W  dniach 31 grudnia i 1 

stycznia o tw arte  będą: 
do godz. 9-e.i —  sklepy, 

sprzedające p ieczyw o i m ie 
ko. Gospody i punkty m a­
sow ego żyw ien ia  oraz kios 
k i czynne będą tak. jak  
w  n iedziele. Natom iast 
w szystk ie  inne sk lepy będą 
w  tych  dniach zamknięte.

PAP  we własnym domu
przy ul. Oławskiej 13
Oddział wrocławski Polskiej 

A gen c ji Prasowej, obsługującej 
in form acjam i prasę całej Polski, 
przeniósł się do własnego domu 
przy ul. Oławskiej 13. ‘Dom odre­
m ontował oddział za cenę 19.000.008 
zł. Budynek posiada 4 piętra i 
około 7.000 mtr. sześć, kubatury. 
Na 1 piętrze mieści się lo k a l. re­
dakcji P A P , dalekopisy oraz 2 po 
k o je  przeznaczone na świetlicę.

Na 4 p iętrze są mieszkania 
służbowe, pokoje gościnne dla 
pracowników  Agencji, bawiących 
przejazdem  w e Wrocławiu.

Parter mieści garaże na samo­
chody Agencji.

Nie ustaje praca
przy odbudowie Ratusza

M rozy i  śnieg n.ie sprzyjają 
pracom przy odbudowie Ratu­
sza. A le  nie zositały one przer­
wane, a jedynie przeniosjy się 
z  zewnątrz do wnętrza Ratusza.

Obecnie czynna jest tylko pra 
cownia modelarsko -  kamieniair 
ska. K ilku  kamieniarzy w ygła­
dza dwa bloki kamieńne, przy­
gotowując je  pod rzeźby. N a j­
w ięcej pracy ma  ̂ obecnie ob. 
Adam  Omełko, który modeluje 
wszystkie uszkodzone figu ry i 
fragmenty, następnie je  odlewa 
i przysposabia dla rzeźbiarzy.
_ Z  tych w zorów  będzie się kuć 

figu ry w  kamieniu. Praca jest

żmudna i odpowiedzialna, gdyż 
wykonywana na podstawie fo ­
tografii, które nie zawsze odcla- 
ją  dokładnie drobniejsze szcze­
góły. Nad całokształtem tych 
prac czuwa reiktor W yższej 
Szkoły Sztuk Pięknych, P a w e ł- 
ko.

Z początkiem stycznia trzech 
rzeźbiarzy rozpocznie wykuwa­
nie rzeźb w  kamieniu. Ustaw ie­
nie figur i ostateczne wykończę 
nie robót nastąpi w  kw ietniu 
1951 r.

Na zdjęciu fragment fryzu  z  
Ratusza, wym odelowany przez 
ob. Omełko i odlany w gipsie.
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